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W

Kraków 19 listopada.
M ówiliśm y o potrzebie wczesnego p o 

rozumienia się delegacji między sobą i 
z krajem za pośrednictwem tych poli
tycznych organów, jakie kraj z siebie 
już wytworzyć zdołał. Porozum ienie to 
jest tein pilniejsze, że należy zawczasu 
rozdzielić role i obsadzić placówki.

Pom iędzy przyczynami niepowodzeń  
naszych na drodze konstytucyjnej walki 
jest i ta, że nigdy nie wiemy naprzód 
i nie wiemy dokładnie co nieprzyjaciel 
zamyśla, jakie plany knuje. W ynika z 
tego, że wchodzimy nieprzygotowani w 
środek sytuacji, że trudno nam się na
raz zorjentować, i zanim zdołam y przyjść 
do siebie, musimy się decydować. Jest 
to więc przykazem praktycznej polityki 
badać i rekognoskować terreu zawczasu 
Śledzić wszystkie ruchy nieprzyjaciela 
osaczać go niewidom ie, starać się go 
ująć podstępem i pozorną uległości!, 
starać się jego s iły  rozdzielić.

W ynika ztąd dla delegacji i dla kraju 
obowiązek, że już teraz, w czasie przed 
rajchsratow ym , kiedy m inisterstwo u 
kłada swoje zaczepne plany i zbroi się 
powinna być obsadzoną placówka 
W iedniu tak, jak ją  zawsze m ieli obsa 
dzouą W ęgrzy, gdy stali w opozyc 
z Szmerlingiem. Placówka wiedeńska 
powinna starać się podołać wym ienio
nym obowiązkom i wszystko sygnali
zować sztabowi głównem u, dopóki tenże 
jeszcze w kraju pozostaje. Sfery mini 
sterjalne, sfery dw orskie, sfery woj 
skowe zawsze dotąd w W iedniu w ielce 
wpływowe, sfery dziennikarskie — oto 
są linje operacyjne, które opanować 
należy, które trzeba albo odgadnąć 
albo wyzyskać, albo pozyskać, albo o 
św iec ić , albo im zagrozić, albo prze
konać —  na drodze więcej poufnej, nie 
narażając ani delegacji jako c ia ła , ani 
kraju, nie angażując się stanow czo, a 
starając się w każdym razie o pewne 
w iadom ości, o znajomość dróg i sła  
bych stron przeciwnika.

Dotąd nie robiliśmy tego, zdając się 
li na jawną w alkę, która powinna być  
tylko formą w łaściwej w alk i; albo tćż  
robiłto ktoś w yłącznie na w łasną rękę 
bez wiedzy i woli współinteresowanych  
narażając nietylko osobistość swoją 
ale rzecz samą.

Pora dzisia j, żeby i pod tym w zglę
dem zmienić taktykę w sposób odpo 
wiedni istocie rzeczy i skuteczny, u 
sposób, któryśm y naszkicow ali, a który 
z wczesnego porozumienia się powoła  
Dych i uprawnionych do tego c ia ł zbio 
rowych i osobistości w ypłynąć powinien  
1 zostać poruczony odpowiednim lu  
dziom

Z  u tra tą  b y tu  politycznego za trac i- 
.7  ,tak że  E d y c j ę  po lityk i i znajo 

mość je j d róg  i w praw ę. D latego  nic 
dziw nego, że do tąd  je steśm y  now icju
szami w polityce, że nie um ieliśm y ni- 
fe i p rzeprow adzić  w łasnej rafinow anej 
kom binacji , czy in tryg i politycznej. —  
D latego  też  pozw oliliśm y sobie na
rysow ać tu  szkic d z ia łan ia  co do j e 
dnego p u nk tu  i p rzedstaw ić  niejako 
elem enta tego d z ia łan ia , ja k  one się 
dzisiaj przedstaw iają.

Między organam i m inisterstw a Giskry 
i organam i kanclerza państwa przyszło 
dziś do jaw nej i otwartej już  walki. S tara 
Presse nazywa nową „organem  półurzę- 
dowym". Na co nowa Presse tak  się od
c ina; „Odpowiadamy dziennikom, k tóre  
śmią o nas takie puszczać wieści, że ża
den z nich nie je s t tak  niezawisłym od 
rządu ja k  my; my z m inistram i mieliśmy 
tylko p u b l i c y s t y c z n y  stosunek, co nam 
nie przeszkadza pisać prawdy." Ze swej 
strony zaś nowa Presse nie szczędzi p rze
ciwnym sobie organom zarzutów, że od 
rządu biorą pieniądze, uwolnienie od stem 
pli, kredyt podatkowy i t. p., nareszcie 
że „skryte maski tych organów sięgają 
do głębi pewnego w s p ó l n e g o  m i n i 
s t e r s t w a . "

Taka otw arta walka między organami 
jednego m intsterstw a je s t zjawiskiem nie- 
zwykłem i nie bez znaczenia. Dowodzi 
ona, że rzeczy już doszły do ostateczno
ści i że już tylko idzie o dalszy byt czy 
upadek? Zreasum ujm y więc ostatecznie, 
o co walka ta  się toczy? Nowa Presse do
niosła onegdaj, ja k  to czytelnikom n a 
szym wiadomo, o rozdwojeniu w łonie mi
nisterstw a i wyliczyła imiennie członków 
jednej i drugiej frakcji w m inisterstw ie 
o ta ra  Presse bardzo słusznie wyciąga z 
tego wniosek, że ministerstwo znajduje 
się w kłopocie i oświadcza, że tem u wcale 
się nie dziwi. „Kto uważnie śledził p rze
bieg rokowań nad reform ą wyborczą, nie 
zadziwi się, że ministerstwo tak  się za
p lątało , że niema teraz wyjścia dla niego. 
Zam iast zorjentować się bez uprzedzenia 
w całern położeniu rzeczy, z a m i a s t  z s a 
m e g o  p o c z ą t k u  z a c h o w a ć  c z u c i e  
z e  w s z y 8 t k i e m i  w i e l k i e m i  s t r o n 
n i c t w a m i ,  wystosowane znane zapyta
nia do siedm nastu sejmów i tak  sprawę 
urządzono, że faktycznio t y l k o  N i e m c y  
nad reform ą tą  obradowali. Teraz do
piero, przynajm nićj poza obrębem  więk
szości rządowych widzą, że reform a w tym 
kształcie nie wzmacnia bynajmniej kon 
sty tucji, ale raczej osłabia stanowisko 
Niemców i w iernokonstytucyjnych. Tym
czasem rzecz się stała, koło się toczy, a 
ostatn ia sesja sejmów zaw ikłała kwestję 
jeszcze bardziej. Dogmatycy konstytucji 
stracili teren. U zupełniające wybory w 
Czechach i powstanie w Dalm acji u tru 
dniło ugodę, a zachowanie się Polaków, 
których teraz po ugodzie z .Rusinami nie 
tak  łatw o będzie za nos wodzić, je s t ta 
kie, że trzeba ich uważać jeżeli nie w proś; 
za sprzymierzeńców Czechów, to przynaj
mniej za towarzyszów ich w wspólnej wal
ce przeciwko konstytucji w dzisiejszej for
mie. Nawet Tyrolczykowie i Słoweńcy jako 
posiłkujący zastęp opozycyjny dziś więce, 

ja k  kiedykolwiek nabierają  znaczenia."
Narysowawszy tak  sytuację wewnętrzną 

sta ra  Presse, „której maski, — mówiąc 
słowami nowej Pressy — sięgają do głębi 
■ jewnego w s p ó l n e g o  m ininisterstw a, “ 
wykazując niedorzeczność program u mi- 
nisisterstw a Giskry w sprawie projektow a
nej przez niego reform y wyborczej, p ro
gramu, którego zarys ja k  wiemy, osobnym 
curjerem wysłany został do A leksandrji 
do gabinetu cesarskiego, w którym  w ła
śnie, jeś li się nie mylimy, decyduje spra 
wy „pewne wspólne m inisterstwo."

jW iadom o, -  pisze sta ra  Presse o tym 
irogram ie, —  ja k  m ało f o r m u ł k a  ta  

odpowiada wymaganiom opinji publicznej." 
W ykazując niemożliwość przeprow adzenia 
tego program u pisze Presse: „W szystkie 
te  trudności mogą jedynie być przezwy
ciężone przez wciągnięcie opozycji w ro 
lowania o reformę. W tedy tylko, jeżeli się 

uda przez koncesje uzyskać opozycję i zain
teresować ją  w pomyślnem przeprowadzeniu 
tej sprawy, będzie m ożna otrzymać od niej 
w zamian kontrkoncesje i ominąć niebez
pieczne szkopuły... Przepowiadaliśmy te 
trudności; przepowiadaliśmy, że ta  szumna 
tentatyw a reformy spełznie na niczem, 
albo też jeżeli przeprow adzenie je j fak

tycznie się rozpocznie, doprowadzi je j au 
torów ad absurdum, jeżeli im się nie uda 
równocześnie zaspokoić opozycji narodo
wościowej, a przedewszystkiem pozyskać 
Polaków dla rewizji konstytucyjnej przez 
r o z s z e r z e n i e  tej reform y wyborczej. 
Jeśli jednak  tak  zwane stronictwo wierno- 
konstytucyjne, a razem  z niem m inister
stwo nie pottafi się wznieść na stanowi
sko przez nas naznaczone, to ostatnie 
wyświadczy piorwszemu wielką łaskę, jeśli 
całą  tak  lekkomyślnie podniesioną sprawę 
reform y wyborczej wykreśli z porządku 
dziennego, odroczy i pozostawi ją  jaśn ie j
szym głowom, zręczniejszym  i energicz
niejszym ludziom. W prawdzie ministerstwo 
tern samem zblam uje się przed światem, 
ale ujdzie zarzutu  jakoby państwo wpro
wadziło w jeszcze zgubniejsze położenie 
aniżeli dzisiejsze już jes t."

Tak pisze organ kanclerza państw a i 
„pewnego wspólnego m inisterstw a".

Słuchajm y, co na zarzuty  jego odpo
wiada „półurzędowy" organ pp. Giskry i 
H erbsta. Nowa Presse nie przeczy, że a r
gumentu starej są dobre, „gdyby tylko 
organa te  zarówno chciały nam dać wska
zówkę, jak im  to sposobem uskutecznić tę 
rewizję konstytucji i gdzie je s t gotowość 
dyssydentów do przyjęcia ogólnej austrjac- 
kiej konstytucji?" Nowa Prssse podejrzy- 
wa starą, że prawienie o radykalnej rew i
zji konstytycji nie je s t niczem innem ,jak  
tylko „podstępnem  kłamstwem, mającem 
osłonić  ̂tęsknotę za utrzym aniem  d z i 
s i e j s z e j  n i e m o ż l i w e j  n a d a l  s y t u a .  
c j i ,  m i e s z c z ą c e j  w s o b i e  w s z e l k ą  
m o ż l i w ą  e w e n t u a l n o ś ć  n a  p r z y 
s z ł o ś ć . "  „Zapewne, — pisze dalej nowa 
Presse, —  gdyby porozum ienie było m o
żliwe przy utrzym aniu dzisiejszej konsty
tucji, któżby z radością nie zgodził się na 
to? Ale kiedy to je s t niemożliwem, trze 
ba konstytucję ile możności obwarować."

Polem ika ta  dwóch organów m iniste
rialnych wyjaśnia najlepiej sytuację dzi
siejszą w W iedniu, je s t to  ostateczna 
chwila walki. Tak otw arte ataki, tak ie  
wzajemne demaskowanie pozycji nieprzy
jacielskich, dowodzi, że jesteśm y w p rze
dedniu rozstrzygnięcia. Ale zarazem  pół- 
rozpaczliwy, półłagodny ton nowej Pressy, 
a  tryum fująca mowa starej Pressy, poka
zująca nam  w perspektywie „zręczniej
szych i energiczniejszych ludzi i jaśn iej
sze  ̂ głowy" nie może pozostawiać wątpli
wości, na k tó rą  stronę dziś przechyla się 
zwycięstwo. W krótce może ziści siś, coś
my przed kilkom a tygodniami na sem 
miejscu pisali, (p. Kraj nr. 196 z d. 24 
pąździernika). „Być może, że pan  Beust 
nie źle się obliczył. Być może, że za po
wrotem z wybrzeża Afryki zastanie w W ie
dniu zrozpaczonych sterników, którym 
wzburzone fale wyrwały z rąk  ster rządu.

Statut o urządzeniu szkół technicznych śre 
dnich w królestwie Galicji i Lodomerji z wiel- 

kiern księstwem Krakowskiem.
(Dokończenie).

III. W s t ę p  do  s z k o ł y ,  e g z a m i n a ,  
p r o m o c j e  i t. p.

§. 22. Do szkół technicznych średnich 
w ogóle, a względnie do oddziału gram a
tycznego przyjmowani będą uczniowie, co 
się wykażą w egzaminie wstępnym wiado
mościami, jakich udziela elementarna szkoła 
ludowa.

Szkoła techniczna średnia będzie upo
ważniona, jednak nie obowiązana, zwalniać 
od egzaminu wstępnego tych uczniów, co 
ukończyli elementarną szkołę ludową w pu
blicznym zakładzie z dobrym postępem i 
opatrzeni są w odpowiedne świadectwa.

Dla uczniów, co nie mają należytego do 
najmźszćj klasy szkoły technicznćj średnićj 
przygotowania, urządzone być mogą celem 
uzupełnienia jtego braku kursa przygoto
wawcze.

§. 23. Na podstawie egzaminu wstępne
go może do kaźdćj klasy być przyjętym 
uczeń, który przedtem przynajmnićj przez 
dwa lata nie był zapisany do lis t żadnćj 
publicznśj szkoły technicznćj, jeżeli okaże, 
że posiada potrzebne do odpowiedniego 
kursu przygotowanie.

Liczba uczniów jednćj klasy nie ma prze
kraczać 50. Jeżeli się nad 50 uczniów do 
jednćj klasy zgłosiło, ma nastąpić podział 
jej na równorzędne klasy.

§ 24. W oddziale gramatycznym przed
siębrane będą promocje uczniów roczne na 
podstawie postępów uczynionych w pierw- 
szem i drugiem półroczu. W oddziale re 
alnym i technicznym promocji rocznych nie 
będzie, lecz promocje uczniów z oddziału 
realnego do technicznego przedsiębrane 
będą na podstawie egzaminów promocyj
nych przez komisję z nauczycieli zakładu 
pod przewodnictwem rektora odbywać się 
mających. Zresztą otrzymują uczniowie po 
upływie każdego półrocza poświadczenie 
postępu.

§. 25. Po ukończeniu oddziału technicz
nego uczniowie będą się mogli poddać egza
minowi dojrzałości. Ci co przy nim obstaną 
otrzymają patent dojrzałości, który ich 
upoważni do przejścia do odpowiednćj aka- 
demji, lub wszechnicy technicznćj.

§. 26. Dla przedsiębrania popisów doj
rzałości składać będzie rada szkolna kra
jowa komisje egzaminacyjne z profesorów 
szkół technicznych średnich i innych ludzi 
specjalnćj nauki, a przedewszystkiem z pro
fesorów akademji technicznćj, które wyko
nywać będą swe urzędowania w myśl wy
dać się mającego regulaminu pod przewo
dnictwem właściwego inspektora szkół, lub 
w jego zastępstwie innego delegata rady 
szkolnćj krajowćj.

§• ■27. Tak do egzaminów promocyjnych 
z oddziału realnego, jakoteż do egzaminu 
dojrzałości, przystępować mogą także ucz
niowie, co w prywatnych zakładach lub 
w domu naukę pobierali.

Ci, co zdali egzamin promocyjny z od
działu realnego a potem pobierają nauki 
prywatnie, nie mogą przed upływem dwóch 
przynajmnićj lat być przypuszczeni do eg
zaminu dojrzałości.

,§■ 28. Do kursów pobocznych szkoły 
technicznej średnićj mogą być przyjęci, 
oprócz byłych uczniów odpowieduych jćj 
oddziałów, także inni uczniowie, którzy w 
egzaminie wstępnym okażą potrzebne do 
nich przygotowanie.

Z uczniami oddziału gramatycznego ró
wne pod tym względem prawo będą mieli 
uczniowie wyższćj szkoły ludowćj.

§■ 29. Opłaty szkolne w szkołach tech
nicznych średnich uporządkują osobne prze 
pisy. x r

IV. N a u c z y c i e l e  i z a r z ą d  s z k o ł y  
t e c h n i c z n ć j  ś r e d n i ć j .

§• 30. Bezpośrednie kierownictwo każdćj 
szkoły technicznćj średnićj będzie przy zgro
madzeniu nauczycieli i profesorów, którzy 
pod naczelnictwem jednego z swojego grona, 
jako r e k t o r a  szkoły, składać będą k o n 
f e r e n c j ę ,  rozstrzygającą w sprawach za
kładu, j a k0 pierwsza instancja większością 
głosów. W razie równości głosów przeważy 
to zdanie, po którego stronie będzie głos 
rektora.

Zastępcy, pomocnicy i nauczyciele przy- 
OH tylko glos doradczy.
Gd uchwał zgromadzenia nauczycieskie- 

go służy prawo odwołania się do rady 
szkolnćj krajowćj.

§• 31. Na rektorze w szczególności spo
czywa odpowiedzialność za stan i rozwój 
szkoły, jakoteż za wykonanie ustaw i roz
porządzeń władz przełożonych. On będzie 
miał prawo, za równoczesnćm odwołaniem 
się do rady szkolnćj krajowćj, zawieszać 
uenwały konferencji, jeżeli mu się wydadzą 
niezgodne z dobrćm szkoły, lub obowiązu- 
jącemi przepisami, jakoteż prawo i obowią
zek dozorowania instrukcji i wychowania w 
zakładzie, w obrębie wydanych w tym wzglę
dzie przez właściwe władze rozporządzeń.

Jem u też w tym zakresie winni człon
kowie  ̂ zgromadzenia nauczycielskiego po
słuszeństwo ijuszanowanie jako swemu prze
łożonemu.

§ 32. E ta t zgromadzenia nauczycielskie
go składa się, prócz nauczycieli religji, o 
których osobne wydane będą rozporządzenia:

1. z rektora,
2. z sześciu profesorów oddziału techni

cznego, a mianowicie:
a) z dwóch profesorów języków i hi- 

storji;
b) dwóch profesorów matematyki i na

uk przyrodniczych;
c) jednego profesora budownictwa i me

chaniki zastósow anćj;
d) jednego profesora rysunków.

3. z czterech profesorów oddziału real
nego,. a mianowicie:

a) dwóch profesorów języków i bistoiji;
b) jednego profesora matematyki i ge- 

ometrji wykreślnćj;
c) jednego profesora nauk przyrodni

czych.
4. z pięciu nauczycieli dla oddziału g ra 

matycznego, a mianowicie:
a) trzech nauczycieli do języków;
b) jednego nauczyciela do nauk przy 

rodniczych, geografji i rachunków;
c) jednego nauczyciela rysunków. 

Lekcje rysunków z wolnćj ręki w oc -
dziale realnym dawać będą nauczyciele ry
sunków dwóch innych oddziałów.

Rektor w każdym razie dawać będzie 4 
do 5 godzin lekcji w tym lub owym za
wodzie według swojego ku temu usposo
bienia.

§. 33. Prócz powyższych sił nauczyciel
skich będzie m iałajkażda szkoła techniczna 
średnia dwóch asystentów do nauki rysun- 
iów i w m iarę potrzeby nauczycieli po
mocniczych i przybranych.

§. 34. R ektor szkoły technicznćj średnićj 
należy do klasy djet VIII, profesorowie i 
nauczyciele do klasy djet IX  urzędników 
państwa.

Płaca rektora szkoły technicznćj średnićj 
wynosi 1,500 złr. w. a., p łaca rektora o 
dwóch niższych oddziałach 1,200 złr. w. a., 
płaca rektora oddziału gramatycznego 1,000 
złr. w. a., profesorowie oddziału techniczne
go pobierają 1,200 złr. w. a., profesorowie 
oddziału realnego 1,000 złr. w. a., a nau
czyciele oddziału gramatycznego 800 złr 
w. a. płacy.

Nadto otrzymują tak rektorowie, jak pro
fesorowie i nauczyciele, po każdćm pięcio- 
leciu odbytej w nauczycielstwie szkoły te- 
chnicznćj średnićj ku zadowolnieniu prze
łożonych władz służby, stałe dodatki do 
płacy po 100 złr. w. a., które ewentualnie 
wliczone być mają do emerytury.

§■ 35. Prawo mianowania rektorów, pro
fesorów i nauczycieli szkół technicznych 
średnich będzie przy radzie szkolnćj kra- 
jowćj.

Prawo przyjmowania zastępców, nauczy
cieli pomocniczych i przybranych, tudzież 
asystentów, może być przeniesione na re 
ktora zakładu w porozumieniu ze zgroma
dzeniem nauczycielskiem.

§• 36. Na rektorów, profesorów, nauczy
cieli i asystentów mogą być wybrani tylko 
tacy kandydaci, którzy się wykażą odpo
wiednią kwalifikacją.

Kwalifikacja nauczycielska stopniuje się 
podług trzech oddziałów szkoły technicznćj 
średnićj; bliższe postanowienia w tśj mie
rze wyda rada szkolna krajowa.

Kandydaci na rektorów odbędą coloquium 
pro rectoratu.

37. W celu badania kwalifikacji na 
rektorów, profesorów i nauczycieli szkoły 
technicznćj średnićj postanowione będą o- 
sobne komisje egzaminacyjne.

Profesorów i członków tych komisji wy- 
ńerać będzie rada szkolna, k tóra im także 

przepisze regulamin i oznaczy warunki, ja 
d ę  wypełnić będą musieli kandydaci, aby 
im kwalifikacja w pewnym kierunku mogła 
być przyznana.

§, 38. Naczelne kierownictwo szkół te
chnicznych średnich należy do rady szkol
nćj krajowćj.

Ona wykonuje nadzór nad niemi, odbie
ra od ich zarządów i zgromadzeń nauczy
cielskich odnośne sprawozdania i wydaje do 
nich właściwe rozporządzenia we względzie 
administracyjnym i umiejętnym.

§. 39. Rada powiatowa, w którćj okręgu  
znajduje się  szkoła techniczna średnia, wy
sadza z swego ramienia, a w miastach po
siadających własny statut, w porozumieniu 
z radą gminną, deputację, któraby infor
mując się o wewnętrznym stanie, rozwoju 
i potrzebach szkoły, pośredniczyła pom ię
dzy nią, a swoimi mocodawcami w celu ła- 
twiejszćj wymiany obopólnych życzeń szko
ły  i korzystającćj z nićj ludności.

§. 40. Członkowie deputacji szkolnćj po- 
wiatowćj upoważnieni są odwiedzać lekcje 
i zakłady szkolne i porozumiewać się z re
ktorem i nauczycielam i. Wszakże nie wol
no im m ięszać się  do wykładów lub egza
minów szkolnych podczas samychźe lekcji, 
albo dawać zakładowi i jego nauczycielom  
jakiekolwiek przepisy i wskazówki Uwagi 
lub życzenia sw oje, jakoteż mocodawców  
swoich, objawiać będzie deputacja poufnie 
przez swoich członków, lub urzędownie na 
konferencjach w tym celu z delegatami 
zgromadzenia nauczycielskiego odbywać się 
mających, gdzie także poweźmie wiadomość 
o potrzebach i życzeniach szkoły wobec 
gmin, powiatu i rodziców uczącćj się m ło
dzieży.

§. 41. Członkowie deputacji szkolnćj po
wiatowej użyją swojego obywatelskiego 
wpływu do szerszych kół w celu umoral- 
nienia młodzieży i zjednania szkole po
parcia, tak moralnego, jakotćż w razie po
trzeby materjalnego, ze strony właściwych 
reprezentacji i całe j  ludności.

§. 42. O wzmiankowanych w §. 40  kon
ferencjach spisane będą protokóły, każdy 
w dwóch odpisach. Z tych jeden przesłany 
zostanie radzie szkolnćj krajowej i do przej
rzenia i wydania stósownych rozporządzeń, 
a drugi doręczony ze strony deputacji ra
dzie powiatowćj a względnie gminnćj do 
odpowiednego użytku.

V. S z k o ł y  t a c h n i  c z n e  ś r e d n i e  p r y  w
§ 43. Wolno każdemu zakładać szkoły 

techniczne średnie, byle ich urządzenie nie 
sprzeciwiało się w niczem ogólnym celom  
naukowym tych zakładów.

Aby taka szkoła m ogła wejść w życie, 
potrzeba:

a) aby statut i programat nauk otrzy
m ał zatwierdzenie rady szkolnćj krajowej;

b) aby kierownictwo powierzone było  
rektorowi, posiadającemu prawem przepi
saną kwalifikacę do tego urzędu.

§. 44. Rada szkolna krajowa upoważnio
ną jest szkołom  technicznym średnim, u- 
rządzonym przez gm iny, korporacje lub 
osoby prywatne, nadać prawo wystawiania 
świadectw ważnych w calem państwie aus- 
trjackiem; jeżeli programat nauk, w nich 
zaprowadzony, nie sprzeciwia się w głównych  
rzeczach programatowi nauk szkolnych tech
nicznych krajowych, i jeżeli każda nomi
nacja rektora, profesorów, nauczycieli i po
mocników potwierdzona będzie od rady 
szkolnćj krajowćj.

§. 45. Rektor takiej szkoły technicznćj 
odpowiedzialny jest za jćj stan władzom  
szkolnym. Rada szkolna krajowa ma pra
wo zażądać usunięcia niezdolnego albo nie
dogodnego swego urzędu nauczyciela, po 
poprzednim przeprowadzeniu przeciw niemu 
dyscyplinarnego śledztwa.

§. 46. Rada szkolna krajowa może ka
zać zamknąć każdy zakład podobny, jeżeli 
znajdzie, że jego urządzenie przeciwne jest  
obowiązującym ustawom.

VI. P o s t a n o w i e n i e  d o d a t k o w e .
§. 47. Rada szkolna wyda potrzebne do 

przeprowadzenia tćj ustaw y szczegółow e 
rozporządzenia.

Album fotograficzne.
P a n  N ieczu ja . —  Je s t to sobie po

dolski szlachcic, który opraw ił swój klej
no t szlachecki w biurokratyczny mosiądz, 
ale koniec końców szlachetny kamień ma 
dosyć jeszcze ognia, aby go można od
różnić od czeskich brylantów.

Pan Nieczuja w ysoki, ubiera się po 
polsku (z wyjątkiem kiedy jedzie w lecie 
do kąpiel), łysina mociumdzieju także o- 
praw na w dwie boczne czupryny, schylo- 
n7 jak  wierzba p łacząca , z obliczem su- 
rowem, k tóre przybliżającego się trzym a 
nieco w oddali.

“an Nieczuja porzucił rodzinną strze
chę , aby się oddać służbie p ub licznej; 
ja k  ognia boi się jednak tego, by kiedyś 

* nie postradał swego wiejskiego charak te
ru  i nie zam ienił się przypadkiem  na mie
szkańca m iasta. W mieście chce być za
wsze tylko gościem i pom im o, że jego 
publiczne obowiązki przywiązują go do 
m iasta, przecież nie chce nawet dopuścić 
pozoru, że mieszka w m ieście, i dlatego 
nawet stoi cały rok w ho telu , aby się 
tylko wydawało, że świeżo ze wsi przy
jechał. Jakby Wziąj. prywatne m ieszkanie, 
p rzep ad ło ! — stałby się mieszczuchem!

Dziwna rzecz, że skoro nasz szlachcic 
weźmie się do jakiegokolwiek urzędowa
nia i zacznie składać papier paęjna\

fracta, to staje się takim  
sam Krieg nieboszczyk, zaraz patrzy się 
na  godzinę ja k  tylko jego podwładny spó
źnia się do biura, kreśli i maże wszystko 
cokolwiek może i cokolwiek nie zgadza 
się z przyjętem i przez niego formami, 
słowem chce, żeby wszystko, co się dzieje 
w zakresie jego urzędow ania, działo się 
tak  ja k  w kieracie.

V rzędy np. powiatowe daleko mniej 
m ają zwyczajów biurokratycznych aniżeli 
wy zia y powiatowe, a  namiestnictwo w 
porownanm z wydziałem krajowym jes t 
eldoradem  urzędników.

Dziwne to zaiste zjaw isko, ale ponie
waż tłom aczenie zjawisk należy do fizyki 
lub psychologji a  nm do fotografji, przeto 
przechodzimy nad niem do porządku dzien
nego.

Niemcy nazywali w W iedniu p. Nieczuję 
die polnische Trauerweide, przyczyną tego 
było zapewne jego posępne oblicze, cho
ciaż z drugiej strony wierzba p łacząca 
wyobraża łagodność, gdy przeciwnie pana 
Nieczuję o łagodność nie tak  łatw o po- 
sądzićby można.

W  polityce chodzi on sobie w singel- 
to n a , chce zachować swą szlachecką nie
zawisłość, w zeszłym roku za jął stanowi
sko więcej zdeklarow ane, był jednym  z 
autorów rezo lucji; w tym roku wobec po
wszechnego z początku rozbicia chodził 
sobie sam na sam, nie bardzo się wdając 
w wyjaśnienie swojego zdania -  szlachcic I

ę-szanow ał, zostaw iał sobie wolne ręce 
do działania.

Pan Nieczuja wszystkie swoje przemó 
wienia publiczne zaczyna od słów: „po
przedni mówca utrzymywał, że...“ -  roz
mowy zaś pryw atne od zdania: „a ja  ci 
powiadam, że...“ — a na poparcie swoich 
argumentów najerza brwi, marszczy czoło 
i bije naprzód wskazującym palcem  lewej 
ręki, unosie me unosi się bardzo, ale zato 
nie żałuje przeciwnika i szorstkim  swym 
sposobem doprow adza tak  daleko —  że 
przepadły słodkie argum enta.

W  delegacji w W iedniu dobrze mu się 
w ydarzyło , bo jako  ten, co ma dzwonek 
w ręku i tylko k ieru je dyskusją, mógł być 
dosyć neutralnym, a  w to mu graj! Zre
sztą ta  neutralność na  dobre mu wyszła, 
bo on jeszcze ztam tąd  dosyć cało wy
szedł.

Prawdziwy szlachcic, drażliwy o swe 
dobre irnie, to też nic mu tak  nie zdoła 
dokuczyc jak  dziennikarstw o; skoro dzien
niczek napisze, że p. Nieczuja to i owo 
zrobił niedobrze, albo po swojemu nie 
żałuje na niego słow jaskraw ych, wtedy 
p. Nieczuja na trzy  dni kładzie się do 
łóżka — tak  się martwi.

Ej facecje mości N ieczujo! —  ktoby tam 
na gadania dzienników u w aża ł; w dzi
siejszych czasach trzeba być z tem ostrze- 
anym , że się jak i niebardzo przyjemny 

kom plem ent oberwie od tego lub owego 
kronikarza; po takim  despekcie trzeba

tyko wąsa pokręcić, brwi zmarszczyć i 
powiedzieć sobie tak  ja k  hr. G ram atyka: 
„furda bratiaszku .11

Zresztą ci kronikarze, mimo to że cza  
sem uk łu ją  w sam bok, nie są tacv źli 
ludzie, p rócz  tych , którym  p. Nieczuja 
odmowił dyplomu szlachectw a; oni piszą, 
bo coż m ają rob ić , jakby  nie wymyślili 
ja  je g o  sk a n d a lu , jakby  komuś dobrze 
„me dojechali41 ja k  pow iadają, toby ga
zety n ik t nie czytał; co tobie dzisiaj ju tro  
innemu, dlatego też , j a  panu powiadam,“ 
panie Nieczujo, że nie warto sobie z nich 
cos rohió, napić się tylko szklankę zimnej 
w°dy> a wszystko będzie dobrze.

Już to  ta  szlachta z Rusi to wszystka 
uparta, ja k  się zatnie i tupnie nogą, rób 
co chcesz a  nie ruszysz go , nacieraj na 
tuego to  ognia skrzesze, a  nie ustąpi, 
choćby m iał nawet czasem i przekonanie ' 
ż® nie koniecznie ma rację. Chcesz go 
przekonać?— nie próbuj naw et kochanie 
bo na nic ci się to nie p rzyda , lepiej 
zajdź g0 z boku, pogłaskaj go najprzód: 
,,a! Jak to pan dobrodziej dokładnie to 
wszystko zbadał, ja k  pańskie argum enta 
wprost do rozumu tra fia ją !“ _  on wtedy 
zmięknie, a ty dopiero wykieruj tak, aby 
to   ̂co ty  m yślisz, on pierwszy wypowie
dział. W tedy ani będzie w iedział, że na 
twoje argum enta przystanie.

Pan Nieczuja ufa tylko wieśniakowi 
z dobrym klejnotem ; ta  in teligencja, te 
doktory (chociaż sam je s t doktorem ), to

wszystko mocium panie do n iczego, im 
wierzyć nie można, oni zawsze będą poc 
szlachtą dołki kopać, bo ich in teresa  inne. 
Gdyby tylko wypadało, p. Nieczuja n o sił
by ze sobą święconą kredę i zawszeby 
naokoło siebie koło zakreślił, żeby nie 
przychodzić w styczność z tym stanem  
co to  ni z soli ni z roli, tylko z papieru 
dorobił się takiego stanow iska, że my z nim 
mowie jestesm y przymuszeni.

Mówiono sobie w stolicy: „obierzmy 
p. Nieczuję posłem 11 —  o moi panowie! 
ego zaszczytu nie dostąpicie, żeby pan

eczuja by ł miejskim posłem ; on tego 
me przyjm ie, prędzej chłopskim aniżeli 
mieszczańskim, bo łaska mieszczańska na 
pstrym  koniu jeździ; dzisiaj wołacie wi
wat, a ju tro  okna wybijacie; u nas na  wsi 
inaczej, ja k  człowiek ma m ir u  obywateli 
i pow ażanie, to lada w iatr tego nie ro z
wieje, lada kaprys dobrej sławy człowie
ka z błotem me zm iesza -  z resztą  my-

SV» Ł powslali' 2 roI»
t ™ C\ nam  sie łylko udadzą te  filie 

a gospodarczego, któreśm y po
tworzyli a k tóre  dotąd jakoś tępo na
przód idą, to  wszystko będzie dobrze.

G • te filje, to dzieci pana Nieczui, on 
te wypiastował i chciałby do dojrzałego 

je doprowadzić wieku. Czy jednak urosną 
na pożyteczne instytucje —  videbimus!

STO DJABŁÓW.
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
prE6B

J. I. Kraszewskiego.
T o ni I.

(Ciąg dalszy).
W dniu naznaczonym dla kniazia sta- 

r®sci^a umyślnie tak ubrana, jak była, 
gdy do niego przyszła na Marywil, ocze
kiwała go chodząc niecierpliwie po po
koju. Pamiętała doskonale swój strój, ale 
miała gwałtowną sprzeczkę ze służącą, 
która chusteczki d la Marie Antoinette wy
naleźć nie mogła. Ubiór zyskał na tem 
gdyż prześliczna szyjka świeciła jak pra
wdziwa wieża z kości słoniowej.

Nareszcie godzina naznaczona wybiła 
Służący oznajmił, kniaź Konstanty wszedł 
drżący. Starościna powitała go dość ser
decznie. °

dnb^tlf*n’ i Że W*e 0 J®J historji i że pa- 
na kolana. Zdziwiła się , znajdując 

g nieśmiałym, nieświadomym.
Cóż się to stało, że się pani staro

ścina przeniosła?
—  Jakto?... książę nie wiesz nic?
— A cóż mam wiedzieć?
— Książę nie wiesz, że, gdym była u
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Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

WarNiawa 10 listopada.
6) (spóźnione). — [ O g ó l n a  n ę d z a  w 

s t o l i c y  i n a  p r o w i n c j i  — s t a g n a 
c j a —  B e r g  do r a d y  p a ń s t w a  — nowy  
j e n e r a ł - g u b e r n a t o r ] .  — Stan rzeczy 
ekonomiczny i materjalny u nas obu 
dza jak  najsmutniejsze myśli w każdym 
poważnie myślącym spostrzegaczu. Prole- 
tarja t wciąż się mnoży, żebractwo niesły
chanie się wzmaga, prostytucja wzrasta, 
przestępstwa przeciw własności i osobie 
coraz są liczniejsze. Na trakcie z War 
szawy do Lublina rozboje i napady stały 
się tak częste i zuchwałe, że musiano 
wyznaczyć konwoje do eskortowania poczt. 
Urzędnicy pozbawieni cbleba tu łają się 
bez celu i zajęcia; w podobnem położe
niu są ci, co powrócili z Syberji. Ogólny 
ząstój rozgościł się we wszystkich kierun
kach stosunków ekonomicznych: przemy- 
słowscy i kupcy pędzą życie z dnia na 
dzień, w wyczekiwaniu lepszego ju tra  — 
to jutro jednak zawodzi ich, bo sytuacja 
coraz się pogorszą. Sklepy wysilając się 
na najrozmaitsze przynęty i reklamy, na
daremnie wyglądają nabywających, a sub- 
jekci stoją po dniach całych z załotonemi 
rękoma. Codziennie prawie ogłasza ktoś 
upadłość, lub odbywa się licytacja. Kapi 
tałów brak zupełny, ruch giełdowy nie 
słychanie mały. Wartość domów w War
szawie ogromnie się obniżyła;  ̂ nowych 
nikt nie buduje; znaczna ich część wysta
wiona jest na sprzedaż przymusową. Po 
dobnie stoją rzeczy w rękodziełach i rze 
miosłach — i tu  stagnacja nie do prze 
zwyciężenia. Na domiar wszystkiego wy
sokie podatki i  opłaty przygniatają każ 
dego i nie pozwalają przyjść do siebie 
Na prowincji położenie jeszcze smutniej
sze. Majątki obciążone długami. Uwła 
szczenie włościan nie małą też chwilowo 
szczerbę gospodarstwu zadało. Brak ener 
gji i należytego wykształcenia u naszych 
ziem ian, tudzież nie ustępujące ani na 
chwilę nieprzyjazne okoliczności, są powo 
dem, że stan ten nietylko się nie poprą 
wia, lecz owszem dąży wciąż ku gorszemu. 
Każdy pragnie w apatji doczekać się chwil 
pomyślniejszych, podtrzymuje z wysiłkiem 
swą egzystencję, marnuje resztki lasów, 
sprzedaje lub zastawia kawały ziemi, po
życza gdzie może, lecz wszystko to rozu
mie się nie długo trwać może i w końcu 
trzeba opuścić gniazdo ojców, trzeba wyjsc 
z kijem. Cyfra dóbr subhastowanych w 
Królestwie jes t przerażająca. Kredyt zu
pełnie upadł — nawet na bardzo wysokie 
odsetki pieniędzy dostać nie można.

Jest to objaw zawsze i  wszędzie towa
rzyszący ujemnym położeniom ekonomi
cznym, gdy przeciwnie rozwój szeroki kre 
dytu cechuje dod&ttii stan stosunków. Na* 
wet lud, który zda się przyjściem do wła
sności wiuien był się podnieść moralnie 
i materjalnie, nie przedstawia w tym sta
nie jak  dziś je s t,  zbyt pocieszającego 
obrazu < nadziei rychłego dźwignięcia s ię  
z biedy, w której tyle wieków zostawał. 
Rząd dla rozdwojenia ludu ze szlachtą 
zmuszony był chwycić się uwłaszczenia, 
dla skuteczniejszego zaś dopięcia swego 
celu wyznaczył komisarzy, którzy po _ mi
strzowsku misję swą spełniali. Kładziono 
w głowę ciemuemu ludowi najprzewrotniej- 
sze komunistyczne zasady, prawiono mu 
o bezwzględnej równości i wolności. A tak 
ze źle pojętej swobody, z podsycanej wciąż 
sztucznie nienawiści ku pańszczyźnie i 
przeszłości, zrodziła się uiechęc ku wszel 
kiej pracy, wzrosło niesłychanie pijaństwo 
upadła moralność. Gospodarstwo u ludu 
po większej części w złym stanie; wódka, 
podatki i opłaty na administrację gminną 
wyczerpują wszelkie przychody; oświata 
ani na krok nie p stępuje. Zapomniałem 
jeszcze dodać, że ogromną klęskę mate- 
rjalną wyrządza niższym i średuim sferom 
Bpółecznym wykupne od wojska; okup ten 
pozbawia niejedną rodzinę całego dobytku 
i w krańcową strąca nędzę. — Są ludzie, 
którzy bądź z filantropijnych bądź z ego
istycznych pobudek usiłują róźnemi eko- 
nomicznemi środkami na zmianę tego ogól
nego położenia wpłynąć. Lecz ani te dzia
łania, ani zakładane stowarzyszenia i banki, 
ani wreszcie mająca wkrótce nastąpić po
życzka Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, nie zdołają zmienić rozpaczliwego 
położenia, skoro rząd zdaje się być z 
niego zadowolonym, a dzienniki rossyjskie 
wysilają się na wynajdywanie coraz to 
nowych, a coraz piękniejszych sposobów 
i środków do zniszczenia bezpowrotnie 
naszego m ateijalnego bytu.

Na pewno już mogę wam donieść, że 
namiestnik Królestwa wkrótce wyjeżdża do 
Petersburga, aby ztamtą I już więcej nie 
wrócić. Fakt ten nikogo tu nie zadziwia 
i oddawna był przewidziany, rola bowiem 
namiestnika w czasach ostatnich była pra

wie żadna. Hr. Berg ma zająć odpowie
dnie swemu tytułowi feldmarszałka miej
sce w radzie państwa. Prowincją naszą 
rządzić będzie jenerał Krasnokutski, jako
_ enerał-gubernator.

warzyszeniu religijnemu prawo samorządu 
w swoich wewnętrznych sprawach; z dru
giej strony wypowiada zasadę, że nikt do 
żadnćj kośrielnćj czynności, albo do udzia- 
:u w kościelnćj uroczystości zmuszonym być 
nie może. Należy wprawdzie u s t a n o w i e 
n i e  ś w i ą t e c z n y c h  d n i  k o ś c i e l n y c h  
liczyć do wewnętrznych spraw pojedynczych 
kościołów i stowarzyszeń religijnych, które 
usuwają się od mieszania się państwa, je
dnak to samodzielne rozporządzanie się ko
ściołów i stowarzyszeń religijnych nie j e s t  
o b o w i ą z u j ą c ś m  dla obywatelskiego ży
cia, gdyż zachowywanie tych kościelnych 
dni należy do tych czynności, do których 
nikt zmuszonym, czyli inuemi słowy, do 
których organa rządowe nikogo pociągać 
nie mogą.

Zależy to więc zupełnie od uznania po 
jedyńczych, własnowolnych osób, czy świą
teczne dnie swojego kościoła lub stowarzy
szenia obchodzić chcą, lub nie, a ograni
czeniem jest tutaj tylko ustawa o między
wyznaniowych stósunkach obywateli odno
śnie do publicznych robót w niedzielę i co 
do innych w blizkości świątyń czynności 
mogących głównemu nabożeństwu prze 
szkadzać.

Wobec tego stanu ustawodawstwa—rząc 
jakkolwiek ze stanowiska gospodarstwa na 
rodowego musi sobie życzyć zmniejszenia 
obecnśj liczby świąt w własnym interesie 
ludności — wprost, rozkazująco na zmniej 
szenie, lub względnie zniesienie świąt wpły 
wać niema prawa i musi być zostawionćm 
wymagającemu pouczenia uznaniu ludności 
ż e b y  n a u c z y ł a  s i ę  c e n i ć  w a r t o ś  
p r a c y  i w s t r z y m y w a ł a  s i ę  od  zby 
t e c z n y c h  świ ą t .

W tym duchu poleca się władzom, żeby 
w swoich urzędowych czynnościach niety 
ko „nienakazane święta" bezwzględnie i
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A  [ Ws z ę d z i e  p r o w i z o r j a  — sto- 

i ce  b i s k u p i e  — t e a t r  r uski ] .  Prowi
zorja i prowizorja — kiedy my z nich wyj
dziemy? obecne nasze położenie jest naj- 
prowizoryczniejszćm z przebytych już pro- 
wizorjów. Cały kraj czeka, aby jego orga
nizacja na jakichś stałych spoczęła podsta
wach, pomyślność kraju cierpi na stanie 
przejściowym. Najusilniejszem naszem sta
raniem powinno być, raz wyjść z tego sta
nu, a rząd powinienby zrozumieć, że takie 
położeń e bynajmnićj nie przyczynia się do 
wzmocnienia i skonsolidowania państwa.— 

owiadąją, że główną przyczyną tych pro- 
wizorjów jest rezolucja, a nie oczekiwanie 
zupełnie nowego ustroju naszśj organizacji 
zupełnie nowego stósunku do całego pań
stwa. Być może, że tak jest, a nawet po 
części jest tak rzeczywiście, jest wszakże 
wiele spraw, które nie potrzebnie nabierają 
cechę prowizoryczności, a raczćj, które cze
kając na coś, co ma przyjść, zalegają i mar 
twieją. Nie uia u uas instytucji, nie masz 
władzy, któraby nie stała z założouemi rę
kami dla tego, że kto wie co się stanie? 
najbardzićj na tćj niepewności cierpi życie 
autonomiczne. W instytucjach nie ma do
syć energji do podjęcia na serjo swego 
rozwoju, gdyż wydział krajowy powiada so
bie: kto wie co się ze mną stanie, a rada 
powiatowa wtóruje: może mnie za rok za 
dwa lata rozwiążą. Nie dosyć na tero 
urzędy a zwłaszcza namiestnictwo i staro 
stwo także czują, że urządzenie, na którem 
spoczywają długo trwać nie może; dążeniem 
rządu powiadają, będzie niezawodnie mieć 
tylko w starostwie starostę z jednym komi
sarzem, któryby czuwał nad wykonywaniem 
przepisów i był niejako dyrektorem policj 
paóstwowćj, zresztą czynności administra 
cyjne przejdą na władze autonomiczni 
takby przynajmnićj loicznie wypływało 
pomuiejszooćj już obecnie liczby utzgdni 
ków i dążenia państwa, aby zrzucie z sic 
bie ciężar administracji. Ta niepewność, t 
niedowierzanie w teraźniejszym stanie wszę
dzie osłabia energję do szczerćj organiza
cji, szerzy jakąś apatję, która mogłaby być 
nader niebezpieczną, gdyby nadal tak jak 
ibecnie wzrastała. W obec tych objawów na- 
eży użyć w nadejść mającćj sesji rady 

państwa wszelkich wysileń, aby się stało 
coś stauowczego z organizacją naszego kra
ju abyśmy stanęli raz na jednolitych pod- 
tawach, na których życie nasze organiczne 

rozwijaćby się dało.
Do różnorodnych prowizorjów przybyła 

jeszcze posada biskupa przemyskiego
żmona przez śmierć ks. Polućskieg0. uwa. | jaj^  " | ści królestwa polskiego, gdyby był wiedział

liberałowie przed 6 laty, a i dzisiaj je 
szcze, kiedy nam chcą coś bardzo szka
radnego powiedzieć, wyrzucają nam piel
grzymkę do Moskwy i przyjaźń naszą z 
narodem, w którym się urodził Murawiew, 
uważany przez nich jako wyskok potwor
ności ludzkiej.11 (Niech Pokrok nie zapo
mina, że Murawiewy łotrują w Polsce i 
w czasie pokoju R ed)

W państwie liberalnem jednak nic po
dobnego dziać się nie może, jak  w Rossji 
nieprzychylnej kulturze, a już wcale w 
Austrji trzymającej się posłannictwa nie
mieckiego, które jest właśnie posłanni
ctwem kultury i wyższego uobyczajenia. 
Wszakże już wszystkie przedlitawskie wró
ble na dachach o tern świergocą, że za
daniem Austrji jes t stać na straży prze
ciw barbarzyństwu -wschodniemu i szerzyć 
rulturę we wszystkich ziemiach, któryn 
to ‘szczęście przypadło, że zostają pod 
wpływem Wiednia.

Kultura łagodzi obyczaje, działa wyłą 
cznie duchowymi środkami i unika wszel 
kiego okrucieństwa. Dlatego też w oświe 
eonem przedlitawskiem ustawodawstwie 
karnem kara śmierci za polityczne zbro 
dnie nie ma miejsca. Uznano, że to tylko 
od siły i szczęścia zawisło, czy który czyn 
polityczny ma być zbrodnią lub zasługą, 
a poczucie ludzkości nie dozwala, by śmier
cią karano tego, któryby w innych okoli 
cznościach był sławionym.

Bach, chociaż sam był także apostołem 
kultury, chociaż przypadkiem tylko dostał 
się z barykad na krzesło ministerjalne, 
a nie na szubienicę, nie rozumiał tego 
dobrze i na pewne polityczne zbrodnie 
ustanowił karę śmierci. Ale po nim przy 
szli liberały, którzy b łąd naprawili usta 
nowiwszy niewzruszone prawidło, że żadna 
zbrodnia polityczna nie ma być karana

to

gnorowały, ale także w danym razie przez j śmiercią.
pouczenie wpływały, żeby sama ludność, Zasada szczęśliwie ocalona; szło więc 
zaprzestała obchodzić takie święta. tylko o to, by z tego powodu panowie

[Z D a l m a c j i . ]  Koła rządowe przygo-1katowie nie ponieśli uszczerbku w swem 
tow anesą znów na złe wieści z Dalmacji; utrzymaniu Dlatego też najliberalmejsze 
złe nie dlatego, żeby powstańcy jakie n o -  przedlitawskie ministerstwo z ludu posta
wę korzyści odnieśli, ale dlatego, że już rało się u najliberalmejszej rady państwa, 
ostatnia znikła nadzieja podbicia okręgów by wydano ustawę, według której rządowi 
powstańczych inaczej jak przez rozwinię- przysługuje prawo zaprowadzania sądów 
cie poważnej siły wojskowej i wszelkiemiI doraźnych, które już bez rozmcy o awac 
środkami rzeczywistej wojny. Depesze do- mogą katom prostych złoczyńców i zbro 
wódcy wojska nie tają tego wcale, że dmarzy politycznych i to z szybkością 
wprawdzie tu i owdzie w dolinach przez kolei żelaznej. Tym sposobem zaradzono 
wojsko zajętych mieszkańcy poddanie się wszystkiemu: teoretycznej zasadzie lbe- 
ofiarowali że jednak mieszkańcy wyżyn ralnych ustawodawców, która znosi karę 
bynajmniej o tern nie myślą i że bez wąt- śmierci za zbrodnie polityczne, jak  i prak-
pienia w chwili k i e d y  wojsko w i ę k s z e j  do- tycznej potrzebie liberalnego rządu by
zna porażki, spokojne napozór żywioły tenże mógł wieszać winowajc P ’̂ 
znowu do walki powrócą. W ś r ó d  takich cznych,  ̂kiedykolwiek to uzna za dobre 
okoliczności łatwo pojąć można, że jen. Jest w tern przecież przyzwoitość libera na 
Auersperg niewiele liczy na gotowość do tu zaraz widać rozdział między cywilizo 
poddania się, ale przedewszystkiem stara Jwaną A ustrją, a barbarzyńską Rossją.

iżaorodnjch prowizorjow p j y . . prZygpieszyć operacje wojskowe, której Rząd rossyjski mógłby był w kilku ty- 
posada b i s k u p a  przemyskiego opio- gtanje raz na zawsze przygnieść zdo- bodniach wytępić połowę męzkićj ludno- 
„rrPT-. śmierć ks. Polańskiego. D \va|, 1 ^  królestwa polskiego, gdyby był wiedział

Według wiadomości z Zadaru wojsko o cywilizowanych sądach doraźnych; za-

j O Z f U I J ,  z.O n r u i u g  v  t  ^

skupie krzesła, będzie się wznacznćj części | gwjadcZyg będzie* o postępowaniu wojsk | na Sybir, zkąd zwolna powracają. (Znowu 
kierować polityka naszych Rusinów, trzeba | Pokrok popełnia fatalny błąd, tylko gali-
wziąść bowiem pod uwagę, że inteligencja K oresponcien t urzędowego dziennika cjame po trochu wracają, ani jeden Polak z
ruska składa się prawie z samych popow, \ Ngufig Frem(i enblatt tak opisuje Krywoszan: pod zaboru rossyjskiego nie wrócił. Czas 
oprócz popów bowiem do klasy wykształ- Mieszkańcy £ Upy Są kawalerami, jagnię-1 już, żeby się Czesi przestali łudzić. Red., 

eńszćj bardzo mało z ludności ruskić) po wobec tych rozbójników, kanibalów Tylko w jednćj prowincji i jeden tylko
czyć byśmy mogli. Biskupi są przełożo- . zjodzjejdw z Krywoszy. Tam są obrzy- Murawiew się znalazł, a wystarczył, by zo- 

nvmi popów, od nich oni mogą się sP‘J- L acze uszu i nosów, potwory popełniające hydzić Ilossję przed całą Europą. (I o 
dziewać wszelkich łask, ale zarazem i wszel-1 njeWy8j owjone szkaradzieństwa, którzy w tem Pokrok niewie, że sądy po cytadelach 
kich prześladowań; nie dziw więc, że popi czagach najgłębszego pokoju mordują i j są  torturami i katowniami ohydnemi, Red ) 
we wszystkiem ulegają swym głowom k°_ Irozbijaią i dlatego są postrachem całej W Przedlitawji 8 ministrów, m i ę d z y  ni 
ścielnym i że te głowy będą zarazem g ł o - L ^ , ^  która njmi pogardza. S tłum ienie |m i j e d e n  m i n i s t e r  P o l a k ,  podpisuj 
wami politycznemi. Dowodem tego był |<s-1 p0wstania. w tych stronach prawdopodo-1 rozkaz stawiania szubienic w celu fabry
r . i taż innwin /  kt,ń rv i a k  d łU 2 0  Źvł n r o w a * ! ,  . ■ _ i I___ ; L rJm 'A  i 7<ino. L o n m r n  fraPPnii i  nriWGtrtńmWLitwinowicz, który jak długo żył prowa- j wjeje krwi Masztować będzie i zapę
dził Da swą rękę ruską politykę, i ?* |wne kilka tygodni potrwa, 
piero po jego śmierci stronnictwa ruskie | (jzarnogórcy rozbili bandy powstańców 
zaczynają się samoistnie wytwarzać, 10boZujące pod twierdzą Dragalj w Nahia
bodzone od prepotencji klerykainej. w sku- q ^ q v o ,  w dolinie Trnovo, i wyparli ich 
tek subwencji udzielonćj teatrowi ruskiemu I granjc? z aj 0ga w Dragalj jeszcze się 
przez sejm, widzimy już na ropach ul" L rZyma j niedawno zrobiła wycieczkę. Je- 
,e  Lwowie duże zielone afisze ogłaszające I nt.ra lny gubernator Safvet-Pasza uda się 
po rusku przedstawienia teatralne. Dotych-1 QWU do Niksici. _  Tak donoszą tele- 
czas zwykliśmy byli widywać tylko czasem „ia fiCZne wiadomości z Dubrownika, 
po rusku pisane kartki pogrzebowe i t o p  
zwykle dla wszelkiego równouprawnieniaj P ra g a . [Pokrok o D a l m a c j i  — t a ł  
pisane w trzech językach ruskim, polskim s z ywe i n f o r m a c j e  C z e c h ó w  o Ros-  
i niemieckim. Spodziewamy się, że teatr Bj jf]. _  Dzienniki czeskie występują z 
ruski nie zawiedzie oczekiwania i zaufania, Całem oburzeniem przeciw nieludzkiemu 
■akie w nim sejm położył, a przedstawię- postępowaniu władz wojskowych w Dal- 
niem rosyjskich sztuk nie będzie chciał w macji, piętnując je  słusznie hańbą, na jaką 
samvra początku kalćczyć dzieła, które z zasługują.
jednćj i drugićj strony z szczerą wolą roz- Pokrok pisze w artykule pod napisem
poczęte zostało. Pierwsze afisze nie bardzo I Era  szubicniczna“ :
nas zadowolniły — widzieliśmy tam rosyj- „Każdy przypomina sobie oburzenia li
ski sposób pisania, spodziewamy się jednak, berałów wiedeńskich, k ie d y  jenerał Mura-
że to jeszcze nie brak dobrćj chęci, tylko w i e w  kazał stawiać szubienice dla pow3tan-
dawne nrzywyczki. Iców na Litwie. „Takie barbarzyństwa tylko

-----------  w Rossji dziać się mogą,11 twierdzili wszy-
Wiedeń. [ Z m n i e j s z e n i e  1 i c z b y scy jednogłośnie „W idzicie, że Rossja

Ś w i ą t ]  Minister spraw wewnętrznych wy- grozi zagubą c a ł e j  zachodnio-europejskiej
■w »a915|,u j,c , M M  do wszystkich o«-|ojw n=  n «  urnie pano»»c, g k t f k o

iniitńw kraiów* l za Pomoc3i szubienic,
„Ustawa zasadnicza o ogólnych p r a w a c h  ludzkości nakazuje powściągnięcie pan-

ohvwateli zabezpiecza z jednćj strony ka- stwa, ktorego okrucieństwa są hańbą Eu- 
obywatel. kośJciołowi^ sto. ropy T a k  i podobnie mówili niemieccy
żdemu prawnie

cznego tracenia powstańców
Pouczającem jest przytćm postępowanie 

liberałów, którzy się tak chętnie oburzają 
na jednego Murawiewa. Gdyśmy według 
chorwackiego „Zatocznika* podali wiado
mość, że w kotarskićm już pierwszy tu
zin szubienic postawiono a do ich obsługi 
sprowadzono katów z wszystkich krańców 
południowćj Przedlitawji, wyśmiano nas, 
że to wymysły, które tylko z nieprzyjnźui 
ku cywilizowanćj Austrji rozszerzamy. Tak 
się wżyli w liberalne zasady na papierze, 
że dla nich zapomnieli o praktyce. Kiedy 
jednak w końcu i ustawowierue sprawo
zdania nadeszły, nie widzieli już w tćm 
nic rażącego, żaden z prawowiernych przed- 
litawczyków nie zastanowił się nad tćm 
ani na chwilę, czy to było potrzebnćm, czy 
się to zgadza z kulturą i ludzkością i t. d. 
Zrobił to rząd liberalny, a co on zrobi 
musi być dobrćm i chwała mu za to. Dzien
niki, które przedtćm dotknęło nasze do
niesienie o pierwszych szubienicach i ka
tach, przynoszą dziś sprawozdania o tra- 
ceniacli z tak zimną krwią, jak gdyby 
tylko szło o jaką tam sprawę przemysłową.

Dowiadujemy się z tych sprawozdań szu- 
bienicznych, jakich cywilizatorskich sposo
bów chwyta s ię  rząd w kraju dzikich ni- 
byto Kotarzańców, by ich kulturze przy
stępnymi uczynić. ( D. n .)

P e te rsb u rg . [ Sza l  p o l i t y c z n y  „Go- 
o s u “ i nowe  j e g o  o d k r y c i e  -- 
r a c t w a  p r a w o s ł a w n e  — d r o b n e  

wi a d o mo ś c i . ]  Do bardzo ograniczonej 
liczby dzienników rossyjskich domagających 
się dla Polaków trochę sprawiedliwości 
Nowoje Wremia i Wiesi) przybył nowy 

glos za nami w dzienniku Jewropiejski) 
Wiesłnik. Żąda on wyjaśnienia od rossyj- 
skićj publicystyki tćj niepojętćj dla mego 
kwestji, dlaczego Rossja i jćj dzienniki żą
dają niezależności narodów sławiańskich 
żyjących w n i e w o l i  austrjackićj i ture- 
ckićj a odmawiają takowćj Polakom, prze
śladując ich z zapamiętałością. Kwestja po
stawiona jasno i śmiało. Gołos nie mogą
cy strawić żadnego sprawiedliwego sądu 
napada z całą gwałtownością na Wiestnik 
i na początku swojćj ośmioszpaltowćj wy
cieczki daje mu naukę historji, którćj W ie
stnik nie zna a umie każdy gimnazjasta w 
Rossji. „Polska utraciła swoją niepodle
głość przeszło półtora wieku. Od czasu 
Piotra Wgo królestwo łachów było na ła 
sce Rossji. Rossja włada Polską na mocy 
p r a w a  p o d b o j u  i nie ma żadnych wzglę
dów dla plemienia, które antypatycznie nie
nawidzi. Rossja kocha Słowian w dawnćj 
Polsce, ona dała wolność Mazurom, Kra
kusom, Kujawiakom, Podlasiakom i t. d. 
jako k o r e n n y m  Słowianom, a prześladu
je szlachtę i księży (!) tę naleciałość Nor
mandów na biednych nadwiślańskich Sło
wian. „Tu Gołos powołuje się na Szajno- 
chę. “ Dziennikarstwo europejskie nie może 
zrozumieć nas, dlaczego żądamy niezale
żności Czech a prześladujemy Polaków. My 
braciom Słowianom zamieszkującym kraj 
nadwiślański daliśmy wszystko, bo mienie i 
wolność, r niszcząc szlachtę i księży jako 
wrogów Słowiańszczyzny, nie zapoznajemy 
swojćj wielkićj misji, jaką odegramy w 
przyszłćj Słowiańszczyznie i dlatego upo
minamy się za Czechami, Słoweńcami
Dalmatyńcami.11

Takie rozuzdanie języka na kłamstwa 
dowodzi najlepićj, że piszący je szaleńcy 
sami czują, że kłamstwa piszą i tylko to
nem namiętnym chcą im dodać znaczeniu 
v obec ciemnych tłumów publiczności ros- 

.yjskićj. Wielce przytćm zabawne jest od
woływanie się Gołosu na Szajnochę. Wy 
wodzi on wprawdzie w dziele swoim Le- 
chicki początek Polski szlachtę, stan ry
cerski od Normandów skandynawskich, do
daje atoli, że właśnie to było ich cechą, 
że gdzie przybyli, tracili w krótkim czasie 
swoje właściwości a przyjmowali miejsco
we i zlewali się z ludnością. Ztąd tćż szla
chta i lud w Polsce jeden ma typ słowiań
ski. Ale miły Gołos uzupełnia badania Szaj 
nochy, dodając, że księża są osobnym szcze 
pem. Powiemy tutaj, nie dla Gołosu, ale 
dla prawdy, że jakiekolwiek znaczenie w 
umiejętności mogłoby mieć pytanie, zkąd 
pochodzi który naród, jak powstawał, to 
jednak w polityce nie ma to znaczenia, 
chyba dla tych, którzy i pojedynczych lu
dzi dzielą według odpowiedzi na pytanie1 
kto go rodzi? Jak Rossji nie zaprzeczamy 
że jest przeważnie słowiańskićm państwem 
mimo jćj tatarskiego pochodzenia, i nieod- 
mawiamy jćj prawa do słowiańskości, tak 
samo żadna teorja naukowa o pochodzeniu 
i powstaniu narodu polskiego i jego części 
składowych nie ma związku z dzisiejszą i 
z historyczną jednolitością narodu. Teorje 
odnoszą się do czasów bajecznych, więc 
tylko bejczarze polityczni jak Gołos mogą 
z teorji takich chcieć jakieś polityczne wnio
ski wyciągać.

W różnych miejscach carstwa tworzą się 
bractwa religijne prawosławne. Dzienniki 
rossyjskie uznają je za uzasadnione, po
trzebne i użyteczne; teżsame jeduak dzien
niki niedawno krzyczały w uiebogłosy o 
zniesienie w Litwie i na Rusi bractw ka
tolickich, jako przeciwnych dzisiejszym po 
jęciom. Podobny charakter stronnego za
ślepienia noszą i inne pseudo postępowe 
dążuości dziennikaistwa rossyjskiego; cała 
Rossja przepełniona jest klasztorami i tłu 
mami mnichów, zalana falangą wędrują
cych pielgrzymów; to wszystko jednak nie 
razi szanownych rossyjskich agitatorów i 
nie przeszkadza wykrzykiwać na klasztory 
u nas.

Korespondent Miesti z Besarabji donosi 
o świeżo wydanćm w całćj zachodnićj czę
ści tego kraju rozporządzeniu, nakazują- 
cćm wszystkich żydów mieszkających na 
granicy wydalić w głąb kraju. W ostatnich 
kilkunastu dniach miało miejsce w car
stwie kilka wypadków na kolejach żela
znych skutkiem niedbalstwa i nieuwagi. 
Na linji między Petersburgiem a Moskwą 
spalił się wielki most na rzece Mście, któ
ry kosztował 3 miljony rubli.

k a n c l e r z  w u n i w e r s y t e c i e  oks f or dz -  
k i m.] -  Ostatni numer urzędowćj gazety 
londyńskiej zawiera proklamacją królewską 
odkładającą parlament z 23 grudnia na 
10 stycznia. Mowa Gladstona, o którćj wam 
w poprzednim liście donosiłem inaczej na
turalnie w Anglji, a inaczćj w Irlandji przy
jętą została. Dzienniki liberalne jakto na
leżało przewidzieć, widzą w niej mistrzow
ski rozbiór stosunków Irlandzkich, nabie
rają z jćj tonu przekona nia, że rząd uważa 
za potrzebne zaprowadzenie szerszych prze
pisów w celu przywrócenia spokojności i 
przyjaznych stosunków agraryjnych. Prze
milczenie o szczegółach bilu rządowego 
uważają one za rozsądną przezorność, gdyż 
przedwczesne odkrycie projektów osłabiłoby 
skutek. Dzienniki konserwatywne inaczej 
je tłómaczą. U nich roztropne milczenie 
jest oznaką pomigszauia, braku decyzji i 
bojaźni, pierwszą wskazówką prędkiego u- 
padku ministerjum, do czego trzy drogi 
stoją otworem. Pierwsza droga: Gladston 
niezaprowadza bilu włościańskiego i ztąd 
powstaje wojna chłopów. Druga droga: 
Gladston korzyta z ogólnego lekceważenia 
i zbrodni agraryjnych, aby uczynić tem 
groźniejszym zamach na własność; potem 
następuje reakcja opinji publiczećj i mi
nisterjum upada. Trzecia i ostatnia droga: 
Gladston zaprowadza bardzo słaby bil, który 
zawodzi oczekiwania dzierżawców i jego 
ministerjum znów się kończy. Ostatuią dro
gę do zguby uważają one za najbardzićj 
nęcącą i przypuszczają, że rząd najprędzćj 
nią pójdzie. Na osieroconćj śmiercią lorda 
Derby honorowćj posadzie kanclerza w u- 
niwersytecie oksfordzkim zasiadł markiz 
Salizbury.

Francja.
P a ry ż  16 listopada.

[ J  [Z d w o r u  —  R e f o r m e  o c e s a 
r z o w e j  — P r e v o s t  P a r a d o l  o s t o 
s u n k a c h  F r a n c j i ] .  Cesarz dotychczas 
przypatruje się burzliwym rozruchom do
syć spokojnie. Miał on powiedzieć do pe
wnej wysoko położonej osobistości w Pa
ryżu: „ faccorderai tout; je  renoncerai d 
/„„/ Jlrrente d la place de commissaire de

et
tout excepte d la place de commissaire < 
police. J'ai promis tordre d la France
elle ta m a ?

Reforme pisze: „cesarzowa, której cuda 
wschodu nie przeszkadzają czytać Figa
ra wyraziła swemu dostojnemu małżon
kowi życzenie zachowania w całości wię
zienia, w którem Marja Antonina w cza
sie swego procesu przed trybunałem re
wolucyjnym osadzoną była, a które wła
śnie teraz miało zostać zburzonem. Cesarz 
uczynił zadość jej życzeniom i depesza 
wysłana z Compiegne zaspokoiła ją. Gdy
bym się nie bał być niedyskretnym, tobym 
się zapytał tak katolickiej monarchini, 
która teraz wyznawców Mahometa zachwy
ca, czy przypadkiem ta  idea konserwaty
wna nie wypłynęła z osobistych JeJ Wldo- 
ków.“ — Książę Napoleon przybył do Pa
ryża i pojechał do Compiegne. m . bolms 
został zawezwany prywatnym betem do 
Compiegne dla przepędzenia kilku dni  ̂
cesarzem. Cesarz bowiem wiele liczy na

m V̂V in sty tu c ie  filozoficznym w Edynbur
gu miał akademik francuzki Prevost-Pa- 
radol trzeci odczyt o miejscowych sto
sunkach we Francji. Chłop francuzki we
dług niego nie ma prawa ani władzy w 
czemkolwiek sprzeciwić się rządowi; pań
stwo jako centralizacja prawna jest dla 
niego wszystkiem. Despotyzm feudalny 
trwający od wieków tak przytłumił zau; 
fanie w swoje siły w chłopie, że do dzis 
dnia to dziecię rewolucji me może się 
zdobyć na żywą energję w rzeczach poli
tycznych. W skutek ogólnego prawa gło
sowania, polepszyło się w istocie cośkol
wiek pod tym względem, mianowicie też 
odkąd stronnictwo demokratyczne wystę
pować zaczęło w szczegółowej obronie ta
kich rzeczy jak  podatki i wojskowość. W 
małych miastach nie połączyły s'ę klasy 
ze sobą, dlatego też nie masz tam życia 
publicznego takiego jak w miastach an
gielskich i to po części z teg° powodu, 
że właśnie w małych miastach duchowien1- 
stwo katolickie jeszcze większy Wplyw 
wywiera aniżeli na wsi i to mię zy tem 
samem mieszczaństwem, które niegdyś z 
taką rezygnacją wydobyło się z P°d.jarz
ma kleru. W takich miastach wstydem 
jest nie być gorącym przyjacielem ko
ścioła. Przyczyna tego wszystkiego j est
polityczna; jest mą trwoga wywołana bu
rzami socjalistycznemi r. 1848. m ^ z tą  
nigdy tam nie było zaciętszej walki mię
dzy kościołem i rewolucją, i jeden tyjko 
jest środek w oddzieleniu kościoła 0d 
państwa.

Anglja.
L o n d y n  13 listopada.

( T) [ P a r l a m e n t  o d r o c z o n y  — 
d z i e n n i k i  o mo w i e  G l a d s t o n a  —

Włochy.
R zym  14 listopada. 

[ A n t i s o b ó r  R i c c i a r d i ’ego — a r e 
s z t o w a n i e  C i v e z z y  M i n o r y  y

niego, mój mąż mnie śledził, widział i  że W tej c h w i i i  Konstanty, ^tóry nie 
f  f  i  I dział, laki nadać obrót rozmowie,jesteśmy w rozwodzie?

— Z mojej przyczyny 1 — łamiąc ręce 
zawołał Konstanty. — Ale ja...

Starościna śmiać się zaczęła.
— Ale to się stało dla mnie najwięk- 

szem szczęściem, ja  tego oddawna p ra
gnęłam. Jestem  księciu wdzięczna, jestem 
wolna! 1

Klasnęła w ręce. .
Konstanty słuchał, patrzał osłupiały. 

Ta wesołość zdawała mu się przybraną, 
udaną, heroiczną, ale nie szczerą; nie 
znał jeszcze ślicznćj Gietty. Musimy do
dać, że teraz gdy starościna była wolną, 
gdy postępowanie księcia nie było ani 
niebezpiecznem, ani potrzebowało być u- 
krywanem, on i cała ta sprawa daleko 
mniej ją  nęciła. Kniaź, który powinien 
był już stracić głowę, oszaleć, zakochać 
się do wścieklizny, wydawał się jćj nadto 
zimnym.

Nie mogła się wydziwić jego skromno
ści i zbyt głębokiemu poszanowaniu.

— Widzisz, mości książę — zawołała 
wesoło — jak to niebiosa zawsze dobre 
uczynki wynagradzają... Przyszłam z po
ciechą do was... i z tego powodu ziściły 
się najgorętsze moje życzenia. Starosta 
mnie znudził, nie mogłam go znieść

Kniaź milczał.
— Ale siadajże, mów, spowiadaj się, 

zwierzaj przedemną.

dział, jaki nadać obrót rozmowie, nie
śmiało dobył chusteczki czarnej jak  re- 
ikwje zawiniętej i rz ek ł:

  Pani u mnie zostawiłaś...
  A, moja Marja Antoanetal... Darmo

umęczyłam Marysię. -  Zaczęła się śmiać — 
W łaśnie mi jej dziś brakło..

wie- czy niepodobnych. Znaczna część młodości 
mojej upłynęła w ciszy i osamotnieniu; 
świata wielkiego ani lubię, ani pragnę... 
tytuł mój jest szyderstwem losu, którego 
chciałbym się raczej pozbyć, niż go świe
tniejszym uczynić. To, co pani dla mnie 
marzysz, poczytywałbym sobie za nie
szczęście, za klęskę, za kłam zadany so-Włóżże mi

JflNaiąten niespodziany rozkaz Konstantę-1 ^ w T e ^  pani, że wdzięcznym jej będę 
mu ręce się zatrzęsły. Zbliżył się z trwo- całe życie, ale... 
ea, rozłożył chusteczkę... wzrok jego mi- — Słuchac ni 
mowoli ubjął cudne kształty szyi i  ramion jszając ramionami 
starościny, ale rzucił tak niezgrabnie ten — Bo me mogę.

— Jakże, i książę nie pożałujesz W ar
szawy?...

Ledwie że nie dodała — mnie. 
Konstanty westchnął.
 Z Warszawy wyniosę smutne niedoli

długiej wspomnienie i jednej tylko chwilki
jasnej .

Starościna nie powiedziała nic, ale po- 
ten człowiek mógłby być

Słuchać nie będziesz — dodała, ru-

stroik, że pani zawołała:
— A, nie zdałbyś się na garderobianę.
Scena ta  znowu nie usposobiła do roz

mowy, bo onieśmieliła księcia; ale szcze- 
biotka mówiła za niego i za siebie. Miało 
to tę dobrą stronę, że dało mu czas ze
brać myśli, odwagę i plan sobie jaki o- 
snuc.

— A cóż, byłeś pan u króla?
— Dotąd jeszcze nie.
Ruszyła ramionami.
— Nie -  poczęła Gietta -  tak być me 

m0że... Książę musisz się otrząsnąć z u- 
przedzeń, wejść we właściwe sobie towa
rzystwo... zająć stanowisko, jakie mu się 
należy. Ja  nie pozwolę jako opiekunka...

  Piękna p an i! —zawołał Konstanty —
pozwól mi się tym razem wytłómaczyć 
jasno i otwarcie... nie żądaj odemnie rze-

Aleś przecież winien to przodkom 
swoim, imieniu...

— Im winienem tylko, bym nieskalane 
nosił to imię. P od źw igu ąć  je nie w mojej 
mocy. Ambicji nie mam żadnej.

— A, to być nie może... ale cóż książę
poczniesz? mów!

— Jeśli wygram proces, pójdę gospo 
darować i zakopię się na wsi; jeśli go 
przegram, jak prosty plebejusz będę pra
cował... . .

— Popsuli cię, mości książę; znac, ze
byłeś w towarzystwie ludzi nizkiego po
chodzenia... Ale ja  nie rozumiem, co za 
życie jest na wsi?— To gnicie, ale me 
życie !•••

— Widzisz pani, jak  trudno nam zgo 
dzić się na jedne pojęcia!...

Starościna zamyśliła się.

m ze iL U J  u .  —  -  I ~  ~ t  '

Dardzo nudny. Szukała w mm oznak na
miętności i nie znajdowała, dziwiąc się, 

nie szalał. Młodzieniec trzymał się naze
wodzy- , . i i i

W istocie położenie obojga było wcale 
dziwne. Starościna zajętą nim być chcia
ła ,  on jej był wdzięcznym, ale ona wa
hała się zanadto go ośmielić, on się oba
wiał ją  obrazić. — Na dość stygnącą roz
mowę przyszła umyślnie zaproszona ka
sztelanowa, którą Gietta chciała mieć 
świadkiem swojego tryumfu. Po raz drugi 
już spotykał ją  Konstanty, ale przy owym 
obiedzie ledwie widział ukradkiem, teraz 
dopiero mógł się przypatrzeć lepiej. Po
ważna ta  piękność zrobiła na mm wra 
żenie, nawzajem Konstanty skromny, su
rowy, nieśmiały, podobał się kasztelano 
wej. — Takich jak  on ludzi wsrod mło 
dzieży nie spotykała

Nina potrafiła go ośmielić tem , rże g° 
lepiej od starościną] pojmowała. Znajo
mość poczęła się od tej poufałości sym 
patycznej, która zwykle trwałe zapowiada I

otosunki. Tymczasem starościna bawiąc 
sie nowem gospodarstwem, biegała, krę
ciła się, a z pod oka poglądała na tych 
ludzi dwoje, którzy od pierwszych kilku 
słów wymienionych z sobą byli juz jak 
od wieków dobrzy znajomi. _

  Wiesz Ninciu •— szepnęła jej na u-
cho — jestem zazdrosną, bałamucisz mi
m e g o  księcia. . .

Kasztelanowa się rozsmiała, ale rumie 
niec na twarz jej wystąpił.

Wszczęła się na nowo rozmowa o wsi 
* mieście — 0 życiu stolicy i prowincji. 
Oboje oni zgadzali się na pojęcia, jedne 
mieli upodobania tak , że Konstanty sły
sząc z ust jej wychodzące myśli własne, 
nie mógł ukryć swojego podziwienia. —- 
W tej krótkiej ale pamiętnej dla obojga 
rozmowie, w zamienionych wejrzeniach 
bojaźliwych i skromnych, nie miała udzia
łu namiętność żadna, ani uczucie, ani za
lotność, ale ona obudziła sympatję dla 
obojga ich dziwną i potrzebę bliższych, 
jakby braterskich stosunków,

Kasztelanowa pożałowała w duchu, ze 
się nie zgodziła na życzenie Gietty i nie 
namówiła męża, by się zajął biednym sie
ro tą; Konstanty pomyślał, jakby był 
szczęśliwym, gdyby mu był loą zamiast 
starościpąj dął za opiekunkę tę kobietę, 
która go tak  dobrze rozumiała...

Okiem rywalki Gietta dostrzegła tego 
porozumienia księcia z kasztelanową i po

dwoiła zalotność. Nie mogła ścierpieć, aby 
kto przy niej się komu podobał. P?częła 
nawet obchodzić się z nieco zdumionym 
Konstantym tak poufale i rozkazująco, 
jakby przyjaciółce chciała dać do ro z u 
mienia, iż panuje nad nim wszechwładnie, 
a stosunki, które ich łączą daleko są ści
ślejsze niżeli były w istocie.

Całą tę grę Nina z pozornym swym 
chłodem i obojętnością widziała bardzo 
jasno, żal jej było biednego chłopca... ale 
nie mogła go ani ostrzedz ani zapobiedz. 
Oczyma śledziła ich oboje, rumieniła się 
na każde śmielsze wystąpienie starościnej, 
milczała... Wieczór upłynął tak na pozór 
na bardzo zwyczajnej rozmowie, pod któ
rej jednostajną barwą u k r ^ g ^  mnd_ 
stwo sideł, dwuznaczności j tajemniczych 
węzłów zadzierzgniętych na jutro... Gdy 
kasztelanowa wstała nareszcie, aby się 
pożegnać i odejść... a Konstanty znajdu
jąc porę spóźnioną, wziął także za czap
kę, starościna dopełniając wedle planu 
kompromitacji pupilla, zatrzymała go z 
uśmiechem, kazała mu czapkę położyć i 
odprowadziła, zostawiwszy go w salonie, 
kasztelanową do przedpokoju...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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u s u n i ę c i e  p o s ł a  b a w a r s k i e g o  — r e - | n a ł  prosił o tę pomoc jak  najusilniej 
w i z j e  — s o b ó r  — p r z y g o t o w a n i a  Nie posądzają tu Kanzlera o zdradę, ale 
d l a  g o ś c i  — K a n c l e r  w n i e ł a s c e . ]  o chęć popisania się przed światem, że 

Deputowany hrabia Ricciardi zamie- s a m  Rzym ocalić potrafił. Tymczasem 
rzył, jakeśmy już donosili, zwołać anti- rzeczy zaszły były tak daleko, że kardy- 
sobór w Neapolu. Zdaje się, że plan ten I nał już był zdecydowany wpuścić armję 
albo wcale do skutku nie przyjdzie, lub włoską, byle tylko uchronić się od Gari 
też przynajmniej mocno zawiedzie ocze- baldego, gdy w ostatniej prawie chwil, 
kiwania swego twórcy. Pewną jest rzeczą, Francuzi dostali rozkaz pomocy. Gdyby 
że z pomiędzy oczekiwanych gości bar- pod ręką był jaki zdolny jenerał, Kanzler 
dzo tylko mała liczba się stawi. Conci- z pewnością przypłaciłby dymisją ówcze 
liatore  neapolitański donosi, że Ricciardi sne zachowanie się. 
dotąd nie otrzymał więcej korespondencji 
prócz adresu pochwalnego z Oceanji, li-

S i t f S S ą W S J t ó S  do Wiadomości z literatury i sztuki
P  o p u l o d  Italia  od  k ilku  urzędników . Ric-1 -------------
c iard i z re sz tą  je s t  ta k  b la d ą  i m ałow ażną M iesięczne posiedzenie towarz. naukowego 
osob is to ścią , że naw et p ra sa  k le ry k a ln a  krakowskiego w oddziale nauk moralnych odbyło 
n ie w ystępuje przeciw  niem u n a  serjo  18'6 dnia 6 t. m. Przewodniczący prof. dr. Józef 
Z arzu ca  m u ty lko , że się uw zią ł konie-1 Kremer zdał najprzód oddziałowi sprawę z picr- 
cznie zostać  znakom itością , czego gdy nie wszego posiedzenia komisji językowej. Poczem 
m ógł dop iąć an i w parlam encie , an i n a  dr. K. Estrajcher, bibljotekarz książnicy Jagiel- 
scenie, an i w publicystyce, postanow ił rzu-1 lońskiśj, czytał część rozprawy dra Ant. Mierzyń- 
cić się n a  zu p e łn ie  p rzew ro tn ą  drogę. skiego, prof. b. szkoły głównśj w Warszawie, p. t, 

B aw arsk ie poselstw o p rzy  sto licy  apo-1 „Jan Łasicki, źródło do mitologji litewskićj,“ po- 
Btolskiej, j e s t  to  t łu s ta  sy n e k u ra ; szczę-1 przedziwszy odczyt wskazaniem, na czćm głównie 
śliwy, kom u się dostan ie , nie p o rzu ca  je j  polega nowość poglądów w pracy prof. Mierzyć 
do śm ierci. H r. S paur, tow arzysz ucieczk i skiego. W ciągu czytania zabierali głos prof. Bran 
P iu sa  IX  w lis to p ad z ie  1848 r. spraw ow ał dowski, prof. Suchecki i p. Radwański. Prof. Sm 
ła tw y  te n  u rzą d  p rzez  la t  20 aż do śm ier- checki oświadczając, że także badał znaczenia 
c i; b a ro n  B erg e r jego  n as tę p c a  ta k  sam o; nazwisk bogów litewskich, nie zgadzał się z takim 
ty lko p. S igm ond po k ró tk im  pobycie u- wywodem prof. Mierzyńskiego co do nazwy Per- 
suniętym  z o s ta ł z u rzęd u  i przen iesionym  kuna, iżby k  brać tylko za wzmocnienie tematu 
do H aagi. Co do w łaściw ego pow odu jeg o  &-unz& ten sam narost, jaki jest w polskim 
p rzen iesien ia  to  ty lko  je s t  pew nem , że on I pior-un. Prof. Suchecki widzi w litew. Per-ku-nas 
tu  n ie  by ł n a  sw ojem  m iejscu . S igm ond słowo złożone ze słówka per, odpowiadającego 
p rz e s trz e g a ł w k an ce la rji swojej po rządku , naszemu prze (łać. per &) w znaczeniu stopnia 
n ie  lu b ił n igdy ża rtow ać z podw ładnym i najwyższego i z pnia kun, odpowiadającego san- 
u rzęd n ik am i i d la tego  nie n ad a w a ł się do skryć, gan rodzić się, ga-nas mąż, ociec, greek 
przyw yczek m łodych  paniczów  znakom i- gyne żona, gen-os ród, łać. gen-us i t. d., a z gier 
tego  rodu, k tó rzy  za p e łn ia li je g o  b iu ra , mańską przesuwnią (Lautverschiebung) Staroniem 
S ek re ta rz  baro n  C etto , attache  h r. A rco -I kun-ing, niem. ku-nig, i litew. kvn-ing-as ksiądz 
B alley  są  to  synowie s ta re j sz lach ty , a  w znaczeniu staropolskiego ksiądz, t. j. książę, 
S igm ond uchodzi za  parw en jusza , a  m niej kn-gż, rus. kniaź i t. d. Litewski Perkunas byłby 
okazyw ał służalstw a, an iże li się go spo- tedy najwyższy ksiądz, ociec, pan. Powyższe przy 
dziew ają przyzw yczajeni doń p ra ła c i. toczenia prof. Sucheckiego stwierdził prof. Bran 

Pater generalis  ( je n e ra ł)  M inorytów  po- dowski z zakresu języków klasycznych i giermań 
w o ła ł se k re ta rz a  i p rzy jac ie la  b iskupiego  skich, a p. Radwański ku litew. Perkunas przy- 
z P o tency  p. M arcellino di C ivezza w in- wiódł polski wyraz ludowy pierzyć, iskry wyda 
te re sac h  zakonu. N ależy on do najuczeń - wać. Gdy prof. Mierzyński pićrwszy u nas obra 
szych ojców swego zakonu  i w yraża ł się bia przedmiot ten ze stanowiska filologicznego, 
u stn ie  i p iśm iennie w bard zo  w olnom yślny i wiele błędnych podań Lasickiego, Narbuta i Le- 
sposób O ew entualnych  sk u tk a ch  soboru , lewela prostuje lub wywraca; oddział nauk mo- 
Że zaś przy tem  wysoko po łożonym  oso- ralnych uznał za rzecz użyteczną polecić pracę 
b istościom  m usia ł mówić p raw dę, p o p a d ł jego do umieszczenia w „Roczniku towarzystwa,® 
w n ie łaskę. W  prze jeździe  p rzez  g ran icę  zwłaszcza że prof. Manhardt w Berlinie tenże sam 
w C asam ari z o s ta ł p rzyaresztow any  i osa- przedmiot obrał sobie za cel badań naukowych, 
dzony w w ięzieniu St. Ufficio Z upom nie- Ciekawe też będzie porównanie, o ile samodzielne 
niem , aby się g run tow niej uczy ł p raw a poszukiwania ziomka naszego zgadzać się będą 
kanonicznego . _ z wynikami śledzeń niemieckiego nczonego.

I rzedw czoraj a jen c i policy jn i uw ijali W  w ydaw nic tw ie  „Czytelni ludowej® A. No- 
Się po księgarn iach , dopy tu jąc  się o k siąż- wóleckiego wyszedł już Ilustrowany powszechny 
kę m onsignora M a re ta ; gdzie j ą  znaleźli, I kalendarz na rok 1870. Jak zeszłoroczny tak i 
za b ie ra li m im o Że n ie by ło  zakazu  sp rz e -l te n  zajmie najpierwsze niezaprzeczenie miejsce 
daw an ia  je j publicznie. 1 o se ł pó łnocnego  pomiędzy kalendarzami u nas wydawanemi zaró 
zw iązku niem ieckiego p. A rnim  pow rócił I wno z obfitości jak i z doboru treści, złożonćj 
do Rzymu. . . , I z rubryk i z artykułów w istocie każdemu przy-

S obor m ający  się w krótce rozpocząć , I datnych, tak, że kalendarz ten potrzebom ludzi 
ju ż  dziś śc iąga do R zym u ogrom ną liczbę wszystkich zawodów stósownie do celu swego od- 
ciekaw ych i in teresow anych . powiada. Dosyć przytoczyć spis rzeczy: Część

R zy m ian ie , k tó rzy  z p o czą tk u  n ieebę- pierwsza prócz rubryk astronomicznej, stemplo- 
tn em  p a trz e li okiem  n a  to  zgrom adzenie, wej, kolejowśj, jarmarcznśj, pocztowśj, zawiera: 
k tó re  m a przedew szystk iem  w zm ocnić pod - Bieg roku w obrazkach wierszom, przez M. Unie- 
w aliny w ładzy k o śc ie ln e j, a  tern sam em  ką, Syrokomlę, Adama Pługa, A. Niewińskiego, 
p rzykuć  ich  n ad a l do państw a kośc ie lne- Wł. Sabowskiego, Podwysockiego.— Zdania moral-
go—  dziś zaczynają  m ięknąć  wobec ko- I ne ! przysłowia. — Niedziela. Ustawa wyznaniowa 
rzyści m aterja lnych , ja k ie  im  sobó r ob ie- przez Alfreda Szczepańskiego. — Część druga: 
cuje. To też  w szystko bez w yjątku  za ję te  40-godzinne nabożeństwo i post wielki przez ks 
w Rzym ie przygotow aniam i d la  gości. —  J. Gryglewskiego. -  Św. Zitta wzór służących. -  
V ettu rin i o trze p u ją  z wiekowego p y łu  po- Pomnik ks. Augustyna Kordeckiego (z ryciną). -  
duszk i pojazdów , w łaścic iele  dom ów po- Drzewo opałowe, węgiel kamienny i torf p. Ksa- 
zw alają  sobie przeciw  narodow em u zwy- werego Schlenkiera — Jak to na Mazowszu, p.Te- 
czajowi oczyszczac g runtow nie m ieszkania , ofila Lenartowicza (z ryciną). — Gdzie się djabły 
co d o tą d  było uw ażane za  z b y te k , h a n - popodziewały p. Michała Bałuckiego (z ryciną). -  
d la rze  sta roży tnośc i i rozm aitych  b ag a te - Pogląd na twory naszej ziemi i ich początek. -  
lek, s łużących  do dew ocji, za p e łn ia ją  swe Dwie chaty, powiastka p. J. K. Gregorowicza (z ry
ski epy, a rty śc i i rzem ieśln icy  p ra c u ją  n a  ciną). -  Kobieta, p. Aleksandrę Marczewską. -  
wyścigi, M yślałby k to ,  że Rzym  nag le  I Życiorys Józefa Warszewicza (z portretem i ryci- 
zm ien ił się n a  przem ysłow e m ia s to , ta k  ną przedstawiającą w Krakowie pomnik wysta- 
pow ab p ien iędzy  cudzoziem skich  p rz e ła -  wiony w ogrodzie Botanicznym).—Historja o djable 
m a ł naw et p rzy rodzone lenistw o. A  tych  jak schudł przy babie p. Wacława Szymanowskie- 
p ien iędzy  pozostan ie  n iem ała  sum ka w rę -  go (z 2 -ma rycinami) —Kura swojska, indyk i pan
ku R z y m ia n , bo koniec końców, im  się tarka, przez ks Eug. Janotę. -  Pożar Krakowa 
tak że  d o stan ą  owe sk ła d k i n a  sobór, k tó - p. Juljana Bartoszewicza. -  Część trzecia- Dzieje 
re  we w szystk ich  zb ie ra ją  się k ra ja ch  ja k o  narodu węgierskiego, p. Wł. L. Anczyca (z 15- 
subsidium  charitatimm, daw ane p rzez  ubo- drzeworytami).
g ich  bogatszym  od siebie. I taki kalendarz kosztuje 65 c. Należy się więc

P o lity k ą  n ik t się m e zajm uje, a le  wszy- spodziewać, że choć tćj księgi kilka tysięcy egzem- 
scy są  p rz e k o n a n i, że ten  sobó r p rzew a- plarzy się rozejdzie.
zn ie  b ę d z ie  m ia ł  p o li ty c z n e  z n a c z e n ie . D ziennika l i te ra c k ie g o  nr. 46 zawiera: Ko- 

ra n io n ta n ie  w ie rz ą  m o cn o , że  n ieo m y l- | bieta w obec literatury i sztuki. — Z poezji Edw. 
™ PaPi!®Ża ^ bez  d J skusj i  p r z y ję tą  I Pailleron’a: „Amours et Haines® Posenka. Bro- 
?r,ór>r7 nS°  i ^ r V a  w z& ł§dzie n a  Idem. Żałośne rozpamiętywania.—Ukraina, obrazki
“ , ^ ! lc z b « b isk u p ó w  m  parlibus, k tó -1  czasu i ludzi. Napisał Berlicz Sas (c. d.). -  Ha-
a I  l i 8' 3  T  d °  Kzf mU- a  bę- zardy, powieść współczesna przez Wl. Łozińskie- 
• f  r L l , fl funduSZ0W W1,kGie P ap ie - go (c. d .).-R ecenzje.-K orpus jenerała Ramorino 
za, d ad z ą  Się pew nie UŻyc ja k o  pow olne i jego losy od 20 sierpnia 1831 r. aż do wkroczę-
naIjZ£ Zlab- . . .  . I nia do Galicji. Z pamiętników jenerała Wybra-

Antonelli mocno jest oburzonym n a je -  nowskiego (c. d.)-Przewodnik. -  Katalog nakła- 
nerała Kanzlera, o którym tutaj dopiero, I dowy i komisowy księgarni Karola Wilda, 
skutkiem ogłoszenia dyplomatycznych do- Rękodzielnik nr. 21 zawiera: Przewaga wiel- 
kumentów, dowiaduje się, że w czasie O- kich kapitałów.-Nie b a jk a .-  Przegląd stowarzy- 
statniego napadu garybaldczyków na Rzym szeń rękodzielniczych -Najnowsze odkrycia i wy- 
przedstawił ambasadorowi francuzkiemu nalazki -K ro n ik a  miejscowa i zagraniczna 
na  swoją rękę, że Rzym nie potrzebuje Gwiazdka Cieszyńska nr. 46 zawiera: Szlązki 
pomocy francuzkiej, podczas gdy kardy- prorok. Powieść niepowieść. -  Sny o Stańczyku

trefnisiu królewskim. — Gospodarstwo i przemysł. 
— Środki lekarskie.—Przegląd polityczny.— Roz
maitości.

Przegląd lekarski nr, 46 zawiera: Oettinger: 
Przyczynek do obrazu epidemjologicznego m Kra
kowa (dok.).—Krajewski: Wrodzony brak odbytu. 
—Piśmiennictwo lekarskie: Jak pielęgnować zdro
wie, skrćślił W. Lubelski.—Sprawozdanie z posie
dzeń tow. przyrodniczo-lekar.—Listy o szkole le
karskiej wied. — Uchwała sekcji hygieny zjazdu 
lekar. w Riece.—Inseraty.

T ea tr .—Wczorajsze przedstawienie „Lady Tar- 
tufe® wypadło wcale dobrze. Sztuka sama, jak
kolwiek grzeszy zbytnią długością djalogów i dro- 
biazgowćm cieniowaniem nieraz nuży słuchacza, 
w ogóle zajmuje a ma nawet sceny porywającśj 
prawdy. Gra artystów zadawalniala w ogóle. Szcze
gólnie podnieść należy wyborne ucharakteryzo- 
wanie i grę p. Rapackiego. Panna Baumann grała 
dobrze, w niektórych scenach wybornie. Sprawoz
danie podamy jutro. — W sobotę powtórzenie 
tej sztuki z przeznaczeniem pewnśj (jakićj?) 
części dochodu na akademickie towarz. bratniśj 
pomocy.

wiedliwienia, zostaję z wysokim szacunkiem 
ważaniem — najniższy sługa:

L. Zajączek, burmistrz.

Rozmaitości.
*% Odbieramy następujący list:

Szanowna Redakcjo!

1 P°" I Paryż 18 list. Między cesarzem a p. 
Ollivier toczą się znowu rokowania. Prócz 
p. de Laguenonniere koresponduje z nim 
także ks. Napoeon. Zdaje się być już po- 
stanowionem, że teraźniejsze ministerstwo 
wystąpi przed ciało prawodawcze i samo 
się ogłosi za prowizoryczne, poczem Olli-

y Spraw y pow iatow e i miejskie.
Kraków.—Nauka na Kazim ierzu.—Zadosyć 

czyniąc żądaniu osób oddanych zawodowi han
dlowemu, postanowiłem otworzyć kurs wykładu 
czytania i pisania po polsku i po niemiecku na 
Kazimierzu.

Zastósowanie polskiśj metody mojśj i do nie
mieckiego języka, da po nabyciu znajomości'czy
tania i pisania po polsku możność uczącym wy
uczenia się w krótkim czasie czytania i po nie
miecku, tak, że bez straty czasu, bez względu na 
wiek i płeć, pobierający naukę tylko po jednśj 
godzinie na dzień tak się uzdolnią, że już dalćj 
sami bez pomocy nauczyciela będą mogli się wy
kształcić w obu językach. Kurs ten dla dorosłych 
otwartym będzie w szkole izraelickiej na Kazi
mierzu o godz. 6 wieczorem codziennie począwszy 
od dnia 25 listopada 1869 r ,  gdzie też od dnia 
20 b. m i r .  o wyznaczonćj godzinie dla ostatecz
nego porozumienia się wprost do mnie zgłaszać 
się należy. — M. J. Konstantynowicz, nauczyciel 
ludowy.

Podpisany uznając gorliwe zabiegi i sumienną 
pracę oraz położone już przez p.Konstantynowicza 
zasługi około kształcenia ludu, poczytuje sobie 
za miły obowiązek polecić wykład jego swoim 
współwyznawcom i wyraża otuchę, że nie omie
szkają korzystać z tak przyjaznśj dla nich oko
liczności mającćj na celu podniesienie oświaty 
a zatem i dobrobytu.— S. Dankowicz, kaznodzieja 
izrael. i zastępca dyrektora szkoły gł. izrael. 

Kęty. *— [W sprawie czytelni].
Szanowna Redakcjo!

W dzienniku Kraj z dnia 9 b. m. nr. 208 jeden 
ze stu członków (na papierze) czytelni mieszczań- 
skićj tutejszój, uzupełniając podziękowanie zarządu 
tejże czytelni za przesłane dary, czyni zarzuty 
podpisanemu przełożonemu gminy, że tenże — któ- 
ry, jak świadczy nr. 42 Gwiazdki Cieszyńskiej, do
puszcza się obrazy honoru swych współmieszkań
ców, niemnićj jego sekretarz wszelkich środków 
używają, aby tę czytelnię ubezwładnić. Na ten 
zarzut widzi się tenże spowodowany następującą 
dać odpowiedź:

Co do zarzutu względem wzmiankowanćj przez 
redakcję Gwiazdki Cieszyńskiej obrazy honoru 
współmieszkańców miasta, sprawa ta w skutek od
wołania się podpisanego toczy się w c. k. sądzie 
wyższym w Opawie, którćj rezultat korespondent 
w Gwiazdce Cieszyńskiej wkrótce wyczyta.

Co do ustępu, że burmistrz i jego sekretarz 
wszelkich środków używają aby wspomnioną czy
telnię ubezwładnić, to pominąwszy, że czytelnia 
żadnej władzy nie posiada, wzywam szanownego 
korespondenta, aby fakta tyczące się usiłowań 
uczynienia czytelni bezwładną do wiadomości po
dał, albowiem w razie przeciwnym takowego jako 
nieprawdę szerzącego uważać muszę. Jeżeli zaś 
szanowny korespondent uważa nieprzystąpienie 
tak podpisanego jako i jego sekretarza do czy
telni za usiłowanie do uczynienia jśj bezwładną, 
toi gdy mu dobro czytelni i podniesienie oświaty 
na sercu leży, niech się postara o to, aby ta czy
telnia od resursy, w którój hazardowne gry, kłót- 
nie, bijatyki, rozbijanie pieców, przewracanie sto
łów i stołków (to na dniu 25 października b. r. 
miało miejsce) odbywają się, odłączoną a nadto 
jeszcze w miejsce gospodarza resursy i tejże czy
telni, znienawidzonego od przeważnój części miesz
kańców, inny człowiek wybrany został; a naten
czas może być pewnym, że tak burmistrz jako też 

sekretarz jego wszelkich starań dołożą, aby 
upadającą już czytelnię w całćm słowa znaczeniu 
podźwignąć, albowiem takowa podziś dzień oprócz 
kilku osób, żadnćj prawie inteligencji jako swych 
członków nie liczy, chociaż tutaj istnieje sąd po
wiatowy, notarjat, adwokat krajowy, poczta i t. d.

Nakoniec nadmienić tu muszę, że podziękowa
nie w nrze 203 Kraju umieszczone należy się 
także radzie gminnej z tego tytułu, że każdy 
z obecnych panów radnych przyrzekł na założe
nie czytelni datek w pieniądzach złożyć, zaś bur
mistrz, sekretarz, sędzia pow. p. Storch, leśniczy 
miejski Adwentowski i oficjał podatkowy w Białej 
Jan Prusak swe datki w gotówce podpisanemu 
złożyli, które po odłączeniu czytelni od resursy 
na cel przeznaczony użyte zostaną, zatem i tym 
dobrodziejom należy się zasłużone podziękowanie. 

Upraszając o umieszczenie powyższego uspra-

Dowiedziawszy się dzisiaj z dziennika Kraj, że l  ^ l f -  ^ r ż e n i e m  now ego ga-
się znajduje w Krakowie „Warownia krzyża® « ra- ^  o b ją łby  w niem  żadnej
dą dziesięciu, uważam że to jest niewłaściwe na- ^  ^  ^  me->a k °  “ ln ls tre “
zwisko tćj warowni, bo krzyż który przetrwał i „ -  1; , v  . ,
przetrwa wszystkie burze światowe nie potrzebuje 17  b s t ' .N a ^ z o r a j s z e m  pryw a-
unas obrony. Również i katolicyzm kiedy Ojciec ^  \
św. zwołuje sobór powszechny nie potrzebuje wa- ?“ 18. j DCp 1 B ? rb e ?’ w ? ly,
równi z radą dziesięciu. Radzę więc, aby ę Z.e d° .  P a 7 Za P ^ jb e d ą ;
równię nazwać warownią w ł a s n ą i  nie ubliżać R . S  ^
krzyżowi, który jest i będzie w sercu każdego pra- otnn -Rrnw n o f  ' ̂  1 WZ^ e d u ., n a  S^ 0J
wdziwego chrześcjanina i tam jest jego niewzru- Zdr° Wla‘ ° baJ P ° leCa^  UDlkac Zabu’
szona warownia.® | . d  n- •

Musimy się sprzeciwić szanownćj korespondent- n .e k ł ^  kai% d a tu r y .
ce w jednym punkcie. Obrony u nas krzyż nie L ^ - ^ 0^  P ^  P™ d o pod? 
potrzebuje to prawda, zresztą są do tego 'powo- ^  g ^ n i e  ^  ^  § '  ‘
łani duchowni, atoli ustawa o stowarzyszeniach I pinT.,,,,,.:,, 1 7  i ;a* t j  j  l- ■ • t fi
służy każdemu, nie można więc nikomu zabra- _  ' J e t  P adek  m in is tra  fi’
niać bawić siS nawet w warownie krzyża. “ Z T • ■ *

P o s tę p .-  W sobotę odbędzie się w „Postępie® L / o f  7  L Zapewniają, że w net 
wieczorek tańcujący. Osoby nienależące do sto-L°vdb_ęd | „ 8If  ^ b° ry P0nowne M . 30 po- 
warzyszenia tylko przez członków wprowadzone 
być mogą.

„Unja,® organ interesów kościoła' katolickiego, 
przeniesioną zostanie, jak się dowiadujemy, do 
Krakowa od nowego roku. W istocie miejscowy 
grunt jest tutaj dla Unji lepszy jak we Lwowie.

Cesarzowa Eugenja w  banka zastaw ni-

słów. Spodziewają s ię , że w takim razie 
książę Genui 200 głosów otrzyma.

Agitacje wyborcze we Francji tak da
lece zajmują wszystkich umysły, że wobec 
manifestu lewicy mało dotąd zwrócono 
uwagi na dekret cesarza co do wzajemne
go stosunku władz państwowych między 
sobą. Manifest lewicy oceniają dzienniki 
najrozmaiciej. Organa nieprzejednanych 
zarzucają nijakość. Reforme mówi: nie od
ważyli się nawet nazwać rzeczypospolitej, 
choć sama konstytucja z r. 1852, skoro 
się uznaje za zdolną do udoskonalenia 
nic wyklucza bezwzględnie formy rzeczy
pospolitej. Zato Temps i Avenir national za
powiadają manifestowi zwycięztwo. Temps 
mówi między innemi: Najważniejszym po
stulatem lewicy jest prawo pokoju i woj
ny — po osobistym rządzie przez 18 lat, 
po Meksyku jest to nieodzownem.

Rządowy Peuple mówi: „Manifest nie jest 
oświadczeniem wojny, ale zasad, lewica 
zajmuje znowu stanowisko, które p i ę c i o m  
tyle sukcesów zjednało — liczy ona na 
pokojowy rozwój dzisiejszych instytucji.... 
Obawiano się, że ma ona tylko namiętno
ści, jednak ma ona politykę.“ Ton ten wska
zywałby istotnie na to, co namdtorespon- 
dent paryzki pisał o ubieganiu lewicy przez 
rząd. Swoją drogą minister wojny wydał 
rozkaz, ażeby w każdćm mieście gdzie jest 
kolćj garnizon ćwiczył się w wsiadaniu i wy
siadaniu z wagonów w pełnym rynsztunku.

Co do kandydatów skrajnych, według 
ostatnich wiadomości już ani Rochefort, 
ani Ledru-Rollin, ani L. Blanc nie kan
dydują.

W Anglji feniści, jakoby stronnictwo nie
przejednanych, które fanatyczną agitację 
przeciw rządowi prowadzi, zamierza prze
nieść ją  także do wyborów, do czego spo
sobność podaje opróżnione miejsce posła 
z Tipperary. Chcą oni stawiać kandyda
turę O’Donavan Rossy skazanego za prze
stępstwo polityczne, i który jeszcze jest 
w więzieniu.

We Włoszech zapowiadają powszechną 
amnestję poiltyczną.

O Hiszpanji mówi Temps: „Wszystko 
tam jest dzisiaj niemożliwem; rzeczpospo
lita za mało ma wyznawców; monarchja, 
bo żadne stronnictwo nie jest dość silne 
do proklamowania króla." Stan prowizory
czny musi trwać, aż go zakończy rewolu-

P rzegląd  polityczny.
O wiedeńskich stosunkach bardzo tra- 

„  1 niie mówi Tagblatt swoim oryginalnym
czym-Kasa  prywatna cesarzowćj przed w ,,*- sposobem: „Anglja miała kiedyś „gabinet 
dem jćj do Egiptu znajdowała się dość w smutnym wszystkich talentów", my mamy „gabinet 
■tanie. Dla uzupełnienia kosztów podróży cesa- wszystkich barw", w którym wszystkie frak- 
rzowa zmuszoną była oddać do banku zastawni- L je  umiarkowano-konstytucyjnego stronni
czego kosztowną złotą fajerkę do ogrzewania nóg ctwa są zastąpione. Tyle różnych żywiołów 
(chauferette) zdobną dwoma złotemi lwami, któ- muszą się zderzyć, na stałe nie mogą 
rych zren ce są wysadzane brylantami 1 złoty pa- przecież hr. Taaffe i dr. Brestel, dr. Ber- 
se z. ry an owemi sprzączkami. ger j dr Giskra u jednego dyszla ciągnąć.

Najnowszy sły | rom antyczny.-W  jednym Należy przeczekać, jak przeciwieństwa w 
z najnowszych romansów francuskich czytamy: praktyce się rozognią, co będzie silniejsze,
„Hrabina., zemdlała, a gdy przyszła do siebie, Czy miłość zasady, czy teki. W ostatnim 
juz me zy a _______  razie minj8t r0wie pod egidą kanclerza, (któ-

HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali: Jułjan Zubrzycki ** »pods^ pne“ "  szczwanemu Odysseu- 
r. d. z Radki, Wilehelm Gottschalk ob. ze Stop- f0?"1 . metylko dlatego podobien, Że oba 

nicy, Walentyna Mieroszewska ob. z Czech. Feliks śródziemne morze opływają) przypodobnią 
Skarżyński W. d. Kongresówki, Juljsn Lewi kup I się sobie i jakoś pójdzie, jak? — O to niech

    -
senburg kup. z Wrocławia, Zenon Myczkowski p w?z? miłosc zasady i wierność prze-jeja, lub zamach stanu, bo trudno żeby się

konaniom, wtedy musi ustąpić jedna z mi- zawikłania pod dzisiejszym rządem "uło-

G ospodarstw o, przem ysł i handel f e « .  ^  pr~
{Sr a W okolicy f f p i d '  %

postawionej wielkiej gorzelni. — Fabryka ta N. Presse podaje telegram z Gracu za- ultimatum  żądając żeby wicekróT albo'bez 
wybudowana w przeciągu k.lku miesięcy, od- przeczający wieści o konferencji ministra ogródek przyjął podane warunki albo w ra- 
znacza się tak aparatem najnowszego systemu, Potockiego z Kaiserfeldem. Jest to do- L ie  oporu uważał się za pozbawionego tronu 
wewnętrznym praktycznym rozkładem, jako wód najlepszy, że konferencja owa była Rząd turecki w obec zabiegów posła
nia gorzelnia ta liMyć s T b e d L  f  , a angielskiego miał oświadczyć że w sprawie
ne i s z v c h w o  b w odzie T Lowskim "  Zeitung  ogłasza urzędowy ra- tej niedopuści ingerencji obcych mocarstw.

W ied eń  16  ̂ bstonada 18fi9 Na ,t P  a ° ,operacJach w0Jska austrjackiego I)e w tern prawdy, przekonamy się nieba-
’ hstopada 1869. Na dzisiejszy I aż do dnia 7 b. m. w Żupie. Onegdaj wem ale DrzvDominamv notennszaz Knn-

targ przypędzono wołów galicyjskich 482, wę- rozpoczęły się znowu operacje w Kriwo- Istynópola według której cesarz austr wziął
gierskich 89o reszta innych n.em.eckich pro- szy. Dotychczas nie widać, aby krwawe L a  siebie pośrednictwo Zdaie sie i l
wmcji, razem 2104 wołów. Pomimo tak ma- operacje te wydawały jakiekolwiek owoce te rzeczy nie mogą być tak naprężone bo
łego spędu targ me był dobry, płacono za prócz sążnistych urzędowych sprawozdań L aCzej byłyby już skutki widoczne
galicyjskie czyli besarabskie woły paszone 28 ł/a Iw Wiener Zeitung. I
do 29 złr. stajenne galicyjskie 32— 32'/2 złr. I Wobec wiadomości niektórych dzienni-
największa cena była. Przyczyna tak kiepskich ków, że ogłoszona przez Debaty depesza n»ł«*ł * ł  I
targów na taki spęd mały wołów jest, ze baranina I p. Hofmana jest fałszywą, potwierdza A. I U Sl8tni6 Ł6l6gr3my.
bardzo tania, w przeciągu bowiem czterech ty-\ Presse jej autentyczność. W ied eń  19 listop. Rozporządzenie mi-
godni było na placu tutejszym 45.000 owiec, W Szlezwik Holsztynie stosunki między In*stra oświecenia ważne dla krajów zastą- 
gdzie cetnar na 15—18 złr., za najlepsze owce ludnością niemiecką a duńską są bardzo piopyeh w rajchBracie — z wyjątkiem Ga- 
płacono, rzeźnicy mięso po 15, 16—20 ct. funt I naprężone i dają powód do ciągłych starć. I Bukowiny, Dalmacji, Krainy, Istrji— 
sprzedają, więc biedniejsza klasa najwięcej I Dzienniki berlińskie zapisują z wielkiem I n o c u je  roczne egzamina nauczycieh szkół 
owcze m.eso kupuje, dla tego wołowina nie zadowoleniem przyjazne przyjęcie, jakie- Udowych. Przygotowany już dla rady mi
ma wielkiego odbytu, lo  może potrwać 8 algo doznał w Paryżu poseł pruski. Nord I nisterjalnej p r o j e k t  u s t a w y  o k l a s z -
najwięcój 14 dni, ponieważ owce dłużej nie-\aUg. Z tng  mówi przy tej sposobności o r o r a c ^ c z y n i  z a ł o ż e n i e  k l a s z t o r u

|„przyjaznem usposobieniu, które ożywia| z a ^e *n ^ m ° d  z e z w o l e n i a  g m i n y ,
I władców Prus i Francji, i które podziela | z a b e z p i e c z a  p r a w o  n a d z o r u  d l a  

Wiadomości te leg raficzn e  ludność.obu państw.® Zdawałoby się więc, P a P 8 k t ó r e  m o ż e  z a r z ą d z i ć  
w  , o  I że dzisiaj sytuacja polityczna jest najspo- z n i e s i e n i e  k l a s z t o r u  — p o m o c  z
Wiedeń 1 7 listopada. K o m e n d a  wo j s k  kojniejsza, nie zagrażająca pokojowi p o - K u n d u s z u  r e l i g i j n e g o  p r z y z n a n a  

o p e r u j ą c y c h  o t r z y m a ł a  s u r  o w y wszechnemu. Cesarz austrjacki płynie przez t y l k o  k l a s z t o r o m  t r u d n i ą c y m  s i ę  
r o z k a z  ani  t u r e c k i ć j  a n i  c z a r n o -  kanał suezki na jednym statku z króle- w y u b o w a n i e m .
g ó r s k i ć j  g r a n i c y  n i e  p r z e k r a c z a ć . I w i c z e m pruskim i cesarzową Eugenją. I P a l7 *  19 listor . .........

Peszt 18 listopada. Sekcje izby niższćj I Władcy Prus i Francji ożywieni są naj- stra fiuansów wykaże osiągniętą nadwyżkę 
Przyj9iy ustawę przemysłową bez rozpraw przyjaźniejszemi wzajemnie ku sobie uczu- 40 miljonów franków, 
ogonych. ciami —  czegóż więcej trzeba. W samej Stronnictwo republikańsko-socjalistyczne

Kotar 17 listop. Kolumna Urschitza przy- rzeczy dziś groza położenia nie tkwi w | Przyg°towuje przeciw lewicy kontrmani- 
b>la wczoraj po bardzo uciążliwym marszu I międzynarodowych stosunkach państw doH est- Wieść o ministerstwie Olliviera wpły- 
z małym 0p0rem [ bez strat między Zve- siebie, ale w naprężonych wewnętrz- n§^a przyjemnie na giełdę.
ca\ę a Unirimę. Kolumna Fischera zajęła I nych stosunkach każdego z tych państw. F lo re n c ja  19 listop. ] ____ _______
wczoraj wieczór Ledeuice, 2 żołnierzy ra - |T e  stosunki bowiem wewnętrzne mogą odczytana przez ministra sprawiedliwości 
mono kamieniami; dziś rano słyszano zIkażdej chwili sprowadzić przeistoczenie oznajmia o dobrych stosunkach z wszy- 
tamtąd huk dział; kolumnę Kaiffla widzia-1 oddziaływające na politykę zewnętrzną. Istkiemi państwami. Rząd nie przeszko- 
uo dziś schodzącą z Ubalac do Ledenicy.l Na posiedzeniu izby poselskićj w Berli- dził biskupom włoskim udać się na so- 

owua kwatera z kolumną Simica po-lnie z 16 listop. pierwszym przedmiotem I bdf - ^ ról radby, żeby z soboru wyszło 
sunęta się do Cerkwic bez stanowczego I obrad był wniosek posłów Dunckera i Eber-1 P°jędnawcze słowo dla wiary, umieję- 
oporu. 1 owstańców, którzy wyżyny pozaj-1 ty’ego o zniesienie ograniczeń prasowych. | tności, religji i cywilizacji. W każdym 
mowali, wyparto za pomocą oddziałów po- W dyskusji jeneralnćjmówił.Eberty: „Wszel- raz ê ^ ó l  umiał utrzymać nietknięte pra 
b°c7 ch. Major Urschitz z 3cim bataljouem I kie środki prewencyjne pod względem prasy Iwa ^ ł ° ch i własną godność. Mowa 
stizelcow bije się właśnie z powstańcami, podpadają pod tak zwaną cenzurę, ograni- Pow*ada bczne projekta do ustaw, 
b) na jutro ułatwić posuwanie się do Dra- czają wolność prasy i myśli i są w sprze-1 F lo re n c ja  19 listop. W sferach unui- 
gau. l ułkownik Schónfeld posunął się wczo-lczności artykułowi 27 konstytucji. M iuister|sk*ck .słychać na pewno, że król jeszcze 
raj do Kozraac, zkąd bardzo silny ogień spraw wewnętrznych Eulenburg powiada, w z™*e odwiedzi Wiedeń.

za-

z ręcznćj broni słyszano. że nie ma wątpliwości, iż obecne prawo-1 ? zym  .19 listop. Papież jes t od kilku
Monachjum 18 listopada. Rezultat pra- dawstwo prasowe potrzebuje zmiany, ju ż ldld cierpiący,I  ,  '  ”  - — — — I  v ' '  WW * .  V  & U U W  *" W  J /  V  n a  “ V  V  W U A I  14 44 J  y J  U  gj

wyborów w okręgu miasta Monacbjum jest I to dla tego, że przez nowe prawo proce- 
następujący: 193 postępowców, 117 ultra-1 darowe zostało „przedziurawione,“ już to
montan i 31 umiarkowanych.

K  u

K rak ó w  19 listopada

Papiery krajowe:
R enta......................................

„  w srebrze ..................
Losy pożycz, z r. 1854.. 

, 1 „ I860..
’’ ’ 1864..łł ,

Galie, obligacje indem n., .  
„ listy  ....................
„ „ „ ban.hypot.
Obligi pierwszeństwa 

Kolei połudn. 3% (Lorab.) 
„  K ar.Ludw ika 5% • • 
,, ,, „ Homis.
„ Czerniow. I 5 •
r „ 1867........
„ „ 1868........

Akcje przemysł, i  bank.
L om bardy.............................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ kol. czerniow..........
„ kol. K u d tlfa ............
„ kol. siedmiogr, . . .
„  kol. póln,-w8ch.. . .
„  banku naród.............
„ łakł. kredyt . . . . . .
, Kol. wschodnia . . .

„ Zakl. kredyt, w ęg.. 
„ banku cbrotow .. . .
„ » kypotecz. gal.
„ „  bandl. ogńln.
„ „ krakowski z

wpłatę zjr. 80 
kosy kredytowe..............

Papiery zagraniczne:
j j s ty  zast. poi. * kup. I emis.

żądają | płacą
zlr. wal. a.

61 — 60 —
70 50 69 50

95 - 94 50
119 - 118 50

—  — —  —
—  . . -----------
—  —

118 50 117 50
101 75 100 76
95 25 94 60
80 50 79 50
90 25 89 25
87 50 86 50

245 50 245 _
239 - 238 —
197 - 196 -

—  — —  ---

—  — -----------

_— ----------

728 - 723 -
245 5(>245 —

----  ---- ■— —

----- —

___ — _  —

---  ----

-- ---- _  -

— -- _______

93 50 92 50 1

” i-Ł • » Hem is„ likwidacyjny z kup..
Kolej warsz.-wied___

warsz.-bydg, \ [' 
R o s .  pr. z  r .  1864. * * *'
„ * * r. 1 8 6 6 .! '.;

Waluty: S re b ro ...........
D u k a ty .............................
Napoleondory..................

Uosyjsk. ruble pap. . . .  
Wiedeń 18 listopada 

j  panst. Renta.. .  .£
w srebrze 5%
wal. austr. spłać. 5% 

r pożycz, z r. 1839 . . . .  
* n 1854 4% 
na 500 I860 5'/t 
na 100 I860 ó°/0
na 100 1864 ........

o .............
g. ind. Gal..........

>■ Bukow.511/,
c. pożycz, głodowa 7 % 
Akcje bankowe

a  p  i
żędajęl płacę

W n ę  d

złr, wal. a.
93 
77 50 
71 — 
71 —

152 -  
151 _  
122 50 

6 9!) 
9 95 

10 10 
1 S3 
1 53

60 40 
67 70 
98 25 

245 60 
90 -
94 9» 

101 25 
119 25
25 -  
74 — 
73 50

246 50 
87 -

246 75 
65 -  
98 50

730 -

60 20 
69 60 
97 7b 

244 50 
89 -  
94 70 

100 75 
119 -  
24 -  
73 -  
72 50

246 
85 —

246 25 
63 -  
97 50

728 -

Akcje kolei.
92 — Alfóld F iu m e ................
76 bo Czeska zach. na 200 złr. 
70 -  „ północn. „ 150
70 -  Elżbiety  na 200

161 — Ferdynanda na 1000 
150 — Franc. Józefa „ 200
121 50 Kar. L udw ika,, 200 

5 80 Koszyc. Oderb. 170 
9 85 Lwów.- Czerń, na 200 złr.

10 — Półn. zach. a u s t r  .
1 81 R udolfa na 200
1 52 Siedmiogrodzka „ 200 

Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ....................
Tramway  .............
Południowa n a '500 fr".! . .  
"S g ie r. półn.wsch. 200 złr, 

n wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  U sty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fi 
Aust. Bod.-Cred. 100 0 .57  
Listy. zast. galicyjskie 47”

r i* „ 6°/.
„ „ Bauku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włoś. 6 7
„ Bank. naród. M.K. 6 7  
» » . ” . W-A. 57*

zast. węgierskie 5 J 7
Obligi pierwszeństwa: °

Kolei czesk.półn. 3 0 0 fi. 57.
„ ZBchod.300 „ 6 7 , 
Cctsarz. Elżbiety 5yc 

Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 57, 
E lż.em ,l862„ „ 57,
EU. „ 1869 „ „ 57.

I żądają 1 pł*cq żądają1 płacą
| złr. wał. a. złr. wal. a.
165 - 164 — „ Ferd. za 100złr.M.K.5 °/t 9) 75 91 25
217 - 216 — i. a „ W .A .6 % _ _
124 - 122 — » „ „ (sr.płat.)5% 105 50 105 —
188 — 18/ 50 a Karola Ludwika na
2110— 2105- 300 złr. 6 % 101 50 101 —

178 -- 177 50 1, „ 2 emissja . 94 90 94 70
239 25 238 75 „ Lwow. - Czerń.- Jassy  '■
52 25 51 75 L  emis, na 300 złr. 5% 80 25 79 75

196 — 195 50 H . „ „ 5»/ 90 - 89 50
105 50 104 50 HI. 1 l  6 % 87 20 86 90
163 - 162 — » Rudolfa na 300 fi. 5% 90 75 90 50
162 50 
382 50

161 50
381 60 z Siedmiogr. 200 „ 5 “/« 

R z ąd o w a ......... na 500 fr.
88 — 

137 -
87 50 

136 —
253 — 252 — „  w 11, emis « _ 137 — 136 -
156 — 155 50 Południowa 118 25 117 75
246 5" 246 25 ua 200 fi. sr. za 100 w. a. 5 % 91 2» 90 89
159 - 158 — Bony 1870 za 74 „ 6*/. 243 — 242 _
84 75 84 26 » 1875 „ 76 „ 6% 240 - 239 —

» 1877 „ 78 „ 6 % — — — —

107 50 107 —
lo sy  prywatne. 

**re<v to w e  na 100 fl. w. ft 157 75 157 25
79 - 78 — 9*«ry......... „ 40 „ M.K.

£ e*lugi na Dunaju 100 „
34 33 -

—  — — — 91 50 91 _
89 — 88 26 Reglewicza . . . . n a  10 „ 15 50 14 50
92 — 91 — “ O d y ......... na 40 fl. W.A. 34 — 33 _
98 76 98 25 Pa% ......... na 40 „ M.K. 28 75 23 25
93 65 93 45 Rudolfa . . .  „ 10 „ W. A 16 — 14 -
91 50 91 - S a h n .........  „  40 „ M K. 40 — 39 —

90 - -
8t  Genois „  40 „ M.K. 31 ~ 30 -

90 50 Stanisławowa 20 „ W.A. 28 50 27 50
88 50 88 - T ry es tu .. na 100 „ M.K. 127 - 125 -------- — — W aldstein „ 20 „ „ 22 50 21 50
91 — 90 50 Windisohgriitz 20 „  „ 21 50 20 50
88 76 83 25 Wexle:
92 - 91 50 Augsbrg. za 10(1 f!. niem.4 y, 103 75 103 60

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
1 rankf. za 100 fi. 4 „ 
Hambrg 100 m ark 4 „ 
Londyn lO f ts t .  3 1/ ,  „ 
Paryż za 100fr 2 ] „ 

Monety:
Dukaty w ażne................
Napoleony.........................
Srebro ..............................

Lw ów  18 listopada 
Indemniz. galicyjska. 67, 

„ b u k ó w ,.. .  57, 
L isty  z a s ta w n e  47i
„ . a ..........
Pożyczka głodow a.. 7% 
Akcje b a n k u h ip o t... .  67, 

„ „ w łościan .. 6 7 ,
Dukat w a ż n y .....................
Napoleon d ’o r ......................
Pólimperjał ros....................
Rubel srebr............................

papierowy.................
1 a lar p ru sk i.........................
Srebro ....................................
W a r s z a w a  17 listopada 
L isty  zast. serji 1 . . . .  47 , 

a .  2 . . . . 4 7 ,
likwidacyjne . . . .  4 7  

Poż. lot. z 1 8 6 4 . . . . 57 ,
„ z r .  1866 . ^ . . 67 , 

Akcje kol. warsz.-wied . . . .  
„  warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp.
„ łó d z k ie ...........

żądają j  płacą 
z łr. wal. a.
___ 1 _ —

103 8( 103 70
92 20 92 10

124 50 124 35

6 90 5 89
9 93 9 92

122 65 122 36

73 — 72 50

78 75 78 25
90 25 89 75

101 — 100 -
98 - _ _
93 — 92 _

5 85 5 78
9 94 9 84

10 18 9 96
1 94 1 88
1 53 1 52

123 50 122 —
Rs. k Rs. k
91 73 91 26
90 73 90 26
75 83 75 50

154 — — —
148 - — - -

--------

97 65 97 35

Ism a iła , 19 list. W mowie bankietowćj 
wyraża Lesseps żal, że właśnie Francja 

że zastósowanie innych postanowień nie wy-1 s âwaa trudności największe zamierzonćj 
starcza. Zmiana ta jednakże nie może na-1 Przez rząd egipski reformie sprawiedliwości]?) 

I stąpić przez nowelę, lecz przez nowe pra-1 P e te rsb u rg , 19 list. Ukaz carski ogła- 
wo prasowe, któreby cały ten zakres obej-1sza pobór wojskowy czterech z tysiąca na 

Imowało. „Pracuję obecnie nad projektem I ca*e carstwo i Polskę w styczniu 1870 r. 
do nowego prawa prasowego i z tego po-1 ^  Polsce poprzedzą jeszcze uzupełnienia 

|wodu upraszam pp. wnioskodawców o co -lza ê8 ^ c> poborowych, 
fuięcie swego wniosku. Izba zgodziła się Kursa. W i e d e ń  1 9 listopada, g. 2 m .20

Dalćj obradowano nad pismem posłów 15%  zjednoczony dług państwa 60. . 5%
Krygera i Ahlmannn z północnego Sz 1 e-1 zjdn. dług państwa w srebrze 69.25 —  Lon- 
z w i k u .  W imieniu komisji regulaminowćj I dyn 124.45. — Srebro 122.50. Dukat 5.91.—

| referent wnosi o przejście nad tym przed-1 Akcje kred. 242. Lombardy 245^50.—
miotem do porządku dziennego. Komisja I Rosy z I860 r. 95__ . — Losy z 1864 r.
w piśmie tćm nie może się dopatrzeć ża-1119-—-■— Akcje franko-austr. —. .  Na-
dnego wniosku, lecz jedynie petycji w du- poleony 9.97. — Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
chu regulaminu. W obecnćm piśmie nie 238.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
znajduje wypowiedzenia, że posłowie ci nie 196.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
chcą wykonać przysięgi na konstytucją. 157.— . — Akcje Banku 724.—. — Akcje 
Dwom pomienionym posłom nie przysłu- banku zjedn. (Vereinsbank) 93.—. —  Ak- 
guje żadne prawo domagania się wykona- cje banku jen. 44.50.— Renta w srebrze 
nie artykułu V pokoju pragskiego. I izba 69.40.— Bank obrotu 112.50— Tramway 
nie ma powodu skłaniania rządu do wy-1149.—. Akcje banku ang. 246.— . Wiedeń-
konania tego artykułu. Panów tych wy 
brano jako Prusaków (!) wykonanie zatćm 
artykułu V nie może mieć żadnego wpły
wu nâ  ich stanowisko w izbie. Poseł do
ktor Elissen wnosi, ażeby pismo to prze
kazano komisji, złożonćj z 14 członków, do 
zdania sprawy. W n i o s e k  ten p o p a r ł o  
14 p o s ł ó w  P o l a k ó w ,  lecz liczba tanie 
wystarczała i dla tego izba przeszła do 
porządku dziennego. Przeciwko większości 
głosowali posłowie Polacy, poseł Jacoby i 
kilku posłów z niedawno do Prus wcielo
nych krajów.

ski bank handlowy — . —  Kolej rzą
dowa 380.— Bank budowli 50.25.—. Kolćj
zachodnio-czeska — . _  Alfold 166.50. 
Wiedeński bank — — . _  Kolój siedmi0. 
grodzka 163.75 — Kolćj Rudolfa 165.— — 

cka 1 6 0 .- .  —  Kolćj północ- 
■1210.50. Galic. oblig. indemn. 72.75. 
Kolćj węgiersko-wschodnia 84.75.— Gal. 
banku hyp. — . _  Anglo-węgierskie 85.—. 

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny
O r .  L u d w i k  G u t n i o t r i e s .



KRAJ z soboty 20 listopada 1869.

Obwieszczenie.
C k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza o d d a ć

d o s t a n e  p o t r z e b n e g o  w ę g l a  k a m i e n n e g o  na
czas od l g0 marca 1870 r. do końca marca 1871 r. w drodze olert.

Zaprasza się przeto p. p. oferentów, ażeby swoje oferty zaopatrzo
ne marką stęplową na 50 cent. n a j p ó ź n i e j  d o  1 5  g r u d n i a  
1% b .  do podpisanej dyrekcji ruchu wnieśli, gdzie także otwarcie ofert 
na dniu 16 grudnia r. b. o godzinie 10 przedpołudniem nastąpi.

Dotyczące warunki dostawy mogą być przejrzane w biórach Dy
rekcji ruchu we Lwowie, i w magazynie materjalów w Krakowie.

Dostawa ta obejmuje następujące ilości: 
w miesiącach marcu, kwietniu, maju i czerwcu 1870 r. miesięcznie 22000 
centnarów clowych.
w miesiącach lipcu, sierpniu i wrześniu 1870 r. miesięcznie 35,000 cen
tnarów clowych, — nakoniec w miesiącach październiku, listopadzie i 
grudniu 1870 r. dalej styczniu, lutym i marcu 1871— 60,000 centnarów
cłowych miesięcznie.

W całości obejmuje zatem ta dostawa ilość 5 5 d 90 0 0  c e n 
t n a r ó w  c f o w y c b  Kolej Karola Ludwika zastrzega sobie prawo 
powyższą kwotę o 10%i;podwyższyć lub zniżyć*

Do otwarcia nadesłanych ofert zaprasza się pp* oferentów.
Lwów w listopadzie 1869.

D  vrekeja ruchu  c. k.uprz. kolei gal. K arola  Lud wika.

ICimdmacłnmg.
Es wird beabsichtiget, d i e  Ł i e f e r u n g  d e s  S t e f n -  

k o M e i l b e d a r f e s  fur die Zeit vóm 1 Marz 1870 bis Ende Marz 1871
im Offertwege XII v e r g ^ b e i l .

Hierauf Retlektirende werderi eingeladen, ihre Offerte b i s  
l a i l g s t e i i s  1 5  D e c e m b e r  1. •!« an die geferligte Betriebs- 
Direction, bei welcher die Offent-ErofFnung am 16 Dezember Vormittags
10 Uhr stattlindet, einzusenden.

Die Lieferungsbedingnisse kónnen bei der Betriebs-Direction in 
Lemberg und bei dem Material-Magazine der Carl Ludwig Bahn in Krakau
eingesehen werden.

Die Lieferung umfasst ein Quantum fur die Monate Marz, April, 
Mai und Juni 1870 von monatlich 22,000 Zoll Zentner — fur die Mona
te Juli, August und September 1870 von monatlich 35,000 Zoll Ztr. und 
fiir die Monate Oktober, November und Dezember 1870 dann Janner, Fe- 
bruar und Marz 1871 von monatlich 60,000 Zoll Zentner. Im ganzen 
daher ein Quantum vom 5 5 3 . 0 0 0  Z o l l  K e i l t l i e r .

Eine Erhóhung oder Verminderung des Lieferungs-Quantums von
10%  bleibt vorbechaltcn.

Die Ilerrn Offerenten werden zu der offentlich erfolgenden Offert-
crotfnung eingeladen.

Lemberg im November 1869. 833(2'3) 
B e t r i e b s - D i r e c t i o n  c l e r k .  k .p r . |g a l .  C a r l  L u d w i g  B a l m .

D o n i e s i e n i e . w  A v i s
Niniejszem pozwalamy sobie zwrócić uwagę 

na nasz nowy w Anglji patentowany

P a l a c z  g a z o w y .
Palacz ten składa się ze srebrnej gałki, w 

środku której umieszczone 84 trzy palacze, 
przez co płomień w okrągły przechodzi — i 
nadzwyczaj piękne światło rozszerza.

Widok jest zac-.wyc.j4cy jeżeli trzy lub 
więcej palaczy w jeduyin kółku się łączą —a 
mogą być przymocowaue na każdym rodzaju 
lamp, świeczników i t. p

Patentowane srebrno - g n lk o w a le  p a ła 
c ie  g a zo w e  używane są w pierwszorzędnych 
teatrach, salach koncertowych, kantorach itp. 
w Londynie, tudzież we wszystkich większych 
miastach Augiji 1 odszczególniają się od in
nych palaczy tem, że wydają podwójne świa
tło i nie dymią (tylkodym same pochłaniają)

Jones & Gomp.
Wynalazcy patentowanego w Anglji palacza. 

Wyłącznie główny skład na Galicją i Króle
stwo Polskie jest u p. Tomassa Góreckiego 

w Krakowie.

835(1-?) ------------------
Hiermit erlauben wir uns, Sie auf unsere 

neuen, in England patentirten G asbrenner  
aufmerksam zu machen.

Der G asbrenuer besteht aus einem Sil- 
berball, welcher in der Mitte von drei G as- 
brenneru angebracht ist, und dadurch, dass 
die Flammen sich im Bali spiegeln, ein ttbe- 
raus 8chónes Licht verbreiten.

Der Effect ist erstaunlich, wenn drei oder 
mehrere Brenner in einem Kreise vereinigt 
sind, und kónnen dieselben auf jeder Art 
Lampen, Kronleuchter etc. angebracht werden.

Die P a le i i ł -S i lb e rb a l l  G a s b re n n e r  wer
den in alien hervorragenden Theatern, Con- 
certs&len, Comptoiren etc. Londons, wie iu 
and. ren gróssereu Stkdten Englauds gebraucht 
und habeu dieselben in Vergleich zu den an- 
dern Gasbrennern detn uberwiegenden Vor- 
theil, dass dieselben doppeltes Llcht verbrei
ten und nicht rauchen (sondern den Rauch 
gelbst verzehreu.)

Jones & Comp.
Erfinder der in England patent. Gasabrenner.
Alleinige Hauptniederlage fdr Galizien und 

Polen bei Herrn Thom. Górecki in Krakau. l||

Usdro wienie z kaszlu płucowego. 697(2-?)

Do główn. składu J a n a  H o ffa ,  nadw. liweranta W ieu , Kftrutnerriug 11

B o c h n i a  19 marca 1869. Za dołączone przy niniejszym 17 złr. 
racz mi pan nadesłać 28 flaszek E xiraktu  słodowego, 1 fn t czokolady Nr.
2 , za resztę zaś słodowych cukierków na piersi. Wyznaję szczerze, że syna 
mego mocno ju ż  rozwinięty kaszel płucowy  prawie ju z  usta ł ,  regularny od
dech powrócił, jak  również i poty, wyrzuty już nie takie, jak  zwykle przy 
kataralnych kaszlach i nieznacznie, miasto niedawnego wynędznienia , teraz 
nabrał ciała , je s t silny , wesoły i rumiany. K n ess ł ,  urzędnik.

B o c h n i a  18 czerwca 1869. Odnośnie do listu z d. 19 marca b. r.
cieszy mię, że m >gę panu donieść o mym synu, że po użyciu pańskich 
nieocenionych preparatów słodowych  jako to: Piwa zdrowia z ekstraktu  
słodowego, czokolado słodowej i słodowych cukierków piersiowych , o tyle 
przyszed ł ju ż  do zdrowia , że teraz najzawilsze naukt szkolne kontynuować 
może. Fowyżsże fabrykaty etc. K n e s s l  c k. inspektor katastralny.

Jedynie prawdziwe i doskonałe H O F l ’A Malz-Extract-Gesundheits-Biei 
.a również Malz-Gesundheits- Choc<dade i M a lz - E x t r a c t - Boubons, (losto 
nożna u Jan a  H offa  Kftrtnerring Nr. 11, lub w Krakowie w handlu Ja- 
kóba G o lf lw a sse r a  na Stradomiu w domu p. Deichesa 1 Jozefa  Jah n a  
v lamowie u p. W  T. A. W ie lo g ó r s k ie g o ;  w Przemyślu zaś u p. .11 

j a o z Iow gk ieg o
C ena  : Malz-Extract-Gesundheitsbier w flaszce i z opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 rt. u- 

łaszek 7 złr. — 28 flaszek 14 złr. — 58 flaszek 27 złr. 30 cent. — 120 flaszek 55 ztr. 
łesundheits-Chocolade Nr. I: 1 tl. 2 fl. 40 cent — Nr. II.: 1 (L \ złr. 60 cent. Na .

| lodaje się >/, U. gratis, na 10 U. 1 >/4 ft. gratis. -  Malz-Chocoladen-Pulver dla ssących ak, 
i rodek do zastąpienia pokarmu przy braku *pgoż u karmiących: 80 1 40 ct. c ru s t- 41 ■ z 

lonbons 60  i 30  cent.

W Wiedniu am Graben Nr. 3.
„Stock im Eisen,“ Ecke der K arntnerstrass#

Mviievu i Afin,
p o s ia d a c z a  n a g ro d y  p ań stw o w e j

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

SU K N IE  M ĘZKIE
po cenach:

Surduty jesienne
n a j m o d n i e j s z e g o  k r o j u  
»***■■ z łr . 10 w . a. W

Elegancki surdut zimowy
z wybornój materji i dobrze podwatowany 

z łr  18. w™™1
Gunie do podróży z kapuzą od zlr. 8 do złr. 30 
Surduty wierzchnie jesienne „ 8 n 30
Ubrania jesienne.................  „ 16 „ 42
Surduty jesienne (Sakeau). „ 6 „ 26
Surduty jesienne (Jaquett). „ 10 n 32
Płaszcze i haw eloki.................. 10 „ 50
Surduty zimowe k ró tk ie .. .  „ 6 „ 14
Surduty zimowe eleganckie „ 1 4  „ 50
Tuźurki aksam itne............. „ 18 „ 30
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 28
Surduty strzeleckie...............stała cena złr. 10
Szlafroki................................ „ 8
Surduty domowe i kancelar. „ 4
Surduty dla księży ...............  „ 16
Surduty wierzch dla księży „ 18
Futra m ie jsk ie ...................... „ 40
Fut a do podióży.................  „ 36
Tuźurki salonowe.................. „ 14
Fraki i surduty...................... „ 14
Kolorowe żakiety salouowe „ 10
Czarne ub ania salonowe

kom pletne     „ 24
Spodnie zim ow e.................... „ 4

„ jesienne...................... „ 4
Kamizelki w róża. gatunk. „ 3
Kamasze..................................  „ 2.50
Bluzy oficerskie .................... „ 7
■ ■  Przy zamówieniach oprócz oznacze
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru 
ceny podług cennika, pozostawiając nam 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w lctó- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franlto 
i bezpłatnie.
■ ■■ iPrzenoszone suknie dla mniój zamo
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia. 668(13-?)

Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopa
trzony w suknio rozmaitój miary w najlep
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynśm bowiem naszem usiluem staraniem 
utrzymać dawno już ustaloną reputację na
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu. 

Oczekując jak najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“
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By ha udoi mój zaopatrzyć w takie towary, któreby wszelkim wymogom odpowiedzieć mogły, posta- 
znprowadzić zmianę co do jednego z artykułów handel mój reprezentujących a tym jest, a właściwie . ą .

Fortepiana, Pianina i Fortepiana
w  k s z t a ł c i e  s t o ł u  (T n f f e l f o r m ) .

Instrumeuta te sprowadzam z najsłynuiejszei fabryki w całych Niemczech i Prusiech firmy.

Holling & S p angenbe rg  Zeite.
Z r  hwalać tutaj powy ższe instrumeuta, byłoby zbytecznćm; lecz zapraszam wszystkich znawców, by, 

nrz\ bvwszv do mego handlu, przekón.-ć się chcieli, że w m ow ie będące fortepiana, wszelk.ro 
cmibv nawę i kaprysu — odpowiadają: elegaucja nawet, która jest^ tuż tylko drugorzędną, jest takżei rei[
/..'I,tow.iuą. — Syat UJ niektórych w mechanizmie jest a m e r y k a ń s k i ,  Pierwszy taki instrument, j 
- ę w moim handlu pojawił, został natychmiast zalecony przez jednego z pierwszych miejscowych znawców 
domowi, którego właściciel sam jako reprezentant i nestor na drodze handlu i przemysłu zakupił.

Za powyższe instrumeuta L bryka a (recte) ja poręczam.
W tych dniach. otrzymam Fortepiana Paryzkie.
Równ »c/.eśnie zawiadamiam szanownych interesowanych, że handel mój zaopatrzyłem w dobór

Mebli, Luster, Łóżek żelaznych, Kolebek,
Materacy sprężynowych, włósianych, seegrasowych; Poduszek 

skórzanych, Vatercloosow
i  rozlicznych niektórych innych przedmiotów, których li tylko w moim handlu dostać można. 

Nakoniec zwracam uwagę, że. stawiam ceny takie, w obec których konkurencja upada.
Wchodzę we wszelkie umowy, zamiany, udzielam kredyt całkowity lub częściowy; wszelkie zaś 

ba| >rawy lub odnowienia z szybką usługą i przystępną ceną załatwiam.
m  K r a k o w i e  przy ul. Zwierzynieckiśj w  d o m a c h  w ł a s n y c h .
m r Kazimierz Henisz.

m a
ma ma

799(6-10)
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w d o b ry c h , w yborow ych i na jlepszych  ga- 
tu n k ach  po cenie 2 złr., 2.50, 3, 4, 5 az  o 

10 z łr  za  1 U . w agi rossyjskió j, poleca

Aaotf a
w Brodach.

Ł ask aw e zg łoszen ia  pod pow yższym  adre- 
aem za  nadesłan iem  goiów ki za  pom ocą p rz e 
kazu  pocztow ego, lub za pobraniem  na  pocz
cie, w ykonane będą na ty ch m iast i z n a jw ię
kszą ak u ra tn o śc ią . 8C 7(5-6)

Wino nowe
(M oszcz)

sprzedaje się już w handlu win

Ad. C ie c h a n o w sk ie g o
przy ulicy Florjańskiój w Krakowie. 

819(3-3)

Sensation.
Patent amerykański.

Któżby nie chciał mieć zębów pięknych 
i zdrowych? To zaś osiągnąć można tyl
ko przez używanie nowych elektrycznych  
kauczukowych szczoteczek do zębów (bez 
szczeciny). Te najnowszego wyrobu szczo
teczki uznane tysiącznemi świadectwami 
i listami pochwolnemi, są wyrobione z 
kauczuku i zamiast szczeciny, są zaopa
trzone kauczukowemi kolcami zachod/.ą- 
cerni w najdrobniejsze szpary zębów, 
przez co wszelki osad szkodliwy łatwo 
oczyszczają. Kauczuk posiada w sobie 
siłę elektryczną, którą wydobywa się 
przez tarcie, z tego zaś pochodzi, że 
przez tarcie nietylko Zęby się czyszczą, 
ale zarazem i polerują. — bzc/oteczki 
te nie kaleczą dziąseł, podług uznania 
lekarzy, powinny być użyte już dla dzie
ci i młodżieży, aby zapobiedz później
szym słabościom zębów. Oprócz teg 
szczoteczki te są nader trwałe i jedna 
wystarczy na cały rok. 1 szt. 90 cent
Za 1 guldena apparat parowy
do oczyszczenia szkodliwego powietrza

Jestto kociołek parowy, napełniony 
odpowiedniemi perfumami, który ogrza
ny spirytusową lampą, połączoną z tym
że przyrządem, za pomocą z rozgrzania 
powstałćj pary, w paru minutach roz
pędza szkodliwe lub niemiłe wyziewy i 
nadzwyczaj miłym salon zapełnia zapa
chem- Nieodzowny w szkołach, szpita
lach, urzędach, pracowniach, mieszka
niach, jak i w każdym salonie. Apparat 
ten wykonany z bronzu bardzo gusto
wnie, że za ozdobę służyć może. Kosz
tuje tylko 1 złr. Flaszka perfum odpo 
wiednich, wraz z spirytusem 50 cent —■ 
(wystarcza na 50 razy).

Dla bezpieczeństwa 
własnśj o.-oby jak i majątku 

rzeczą jest nader pożyteczną, a nawet 
konieczną posiadać dobrą broń, a tą 
bez zaprzeczenia są nowo udoskonalane 
R e w o lw e r y  L e fa u e h eu j t ’go, z zam
kiem bezpieczeństwa, podwójnemi lufa
mi, 6-strzałowe — raz nabiwszy, można 
dać sześć pewnych strzałów w ciągu 
jedućj minuty.
1 szt. 7 milim. f l .  15. 100 nabój, f l -  3.50
1 n 9 „ 17. „ „ ^
1 „ 1 2  „ 19. „ „ 5 5 0

Zwycięztwo nauki.
Udało się nakoniec jednemu z zna

komitych chemików tegoczesnych wyna- 
leść w dziedzinie kosmetyków to , nad 
czem wieki smarzyło sobie głowy tylu 
uczonych. - -  Nowo wynaleziona Athem- 
Praserwativ zabezpiecza od wszelkich
szkodliwych wyziewów, zwłaszcza w cho- 
obach, takowe ubezwładnia, bez użycia

medyków uznanym, że galwanizm nad-

rL ■wszelkiój wody do ust, zęby i dziąsła 
utrzymuje świeże i zdrowe. — Dla pa
lących tytuń szczególniej do polecenia, vanna za pomocą Havanna Bouquet ua 
w jednśj bowiem chwili niemiły odór Ta w najnowszych czasach sprowadzona 
tytuniu usuwa,a natomiast usta miłą o- esencja wyrabia się z korzenia i krzewu 
ziębiającą napełnia wonią — jako arty- prawdziwćj wschodnio-indyjskiśj rośliny 
kuł toaletowy, niezbędny dla każdego, tutuuiowćj Havanna i nieznacznem zwil- 
Rano wypłukawszy nią usta, na cały gotnieniem najlichszego gatunku tytuniu, 
dzień pozostawia przyjemny zapach. — nadaje mu się najprzyjemniejszy zapach 
Esencja ta jest zupełnie odmienna od tutuniu havanna. Flaszka wystarczająca 
wszystkich dotychczasowych —  jest ca ł-d o  500 cygar 1 złr. 50 c. 
kiem nowym przez wysoko w świecie^ P ł a s z c z e  na deszcz.
uczt?."vm położone osoby ocenionym i z n jeprzemakalnćj materji bez szwu, 
jako za najlepszy uznanym w ynalazk iem - ^yj-obu angielskiego, płaszcze te są tak 
Flaszka razem z objaśn- użycia 90 ct. Wyk0Ijane, że można ję posi(5 i podczas 

Elektro-galwan. pierścienie Inajpiękuiejszćj pogody, wygląda bowiem
n a d z w y c z a j  ważny dla każdego wynalazek, po d ru g i j  strome jak najpiękniejszy 

Faktem  to j u ż  p r z e z  najznakomitszych paltot sztuka po 10 złi. 50 c.

Powyższe artykuły nabyć można na całą monarchią au% jacką jedynie i tylko
w składzie podpisanego:

A. F r i e d  maili* iu I t l e i i  —P r a t e r s t r a s s e  Nr. 3 6 .

/.wyczaj dobroczynne wywiera skutki w 
poniżej wymienionych słabościach; po
dług informacji jednego z najsławniej
szych paryzkich lekarzy, wykonane pier
ścionki z nowego złota, wewnątrz któ
rych znajduje się drut elektromagne
tyczny, maja tę własność, że zabezpie
czają i leczą od pedagry , reumatyzmu 
cierpień nerwowych, drżenia serca, bólu 
głowy i t. d. Pierścień taki gładki ko
sztuje tylko 90 cen. i bywa przez każ
dego lekarza polecanym.

Najnowszy wynalazek, 
srebrne guziczki do przyszywania do 
icoszul z srebra 13tćj próby.

Wynalazkiem tym połączono elegan
cję z oszczędnością. Pomyślmy tylko, że 
taki guziczek może przetrwać Bóg wie 
jak długo, że od zużytej do nowej mo
żna go przyszyć koszuli i pomimo to nigdy 
na wartości nie traci, podczas gdy in
nego gatunku guziki przez pranie, ma
giel, prasowanie i noszenie ciągle się 
psują a nie zawodnie każdy uzna, że 
tylko takie guziczki kupować należy. Do 
każdego tuzina dołącza się poręczenie 
za dobroć złota lub srebra.

Cena dlatego tak nizka, aby uzyskać 
jak najliczniejsze roźpowszechnienie tego 
artykułu. Tuzin najp ięk n ie jszych  gilo-
szynowanych srebrnych 85 c. gładkich 
70 c.
Interesująca rączka do pióra.

kiedy J. Ces. Mość Napoleon 111- zabie
rał się do pisania dzieła o Juljuszu 
Cezarze, polecił aby zręczny jaki me
chanik wynalazł rączkę do pióra taką, 
któraby uchraniała piszącego od ciągłe
go maczania pióra w atramencie i wszel
kie inne rekwizyta do pisania zastąpiła 
Zadanie to z zupełnem zadowoleniem w 
całości spełnionem zostało, gdyż w 8miu 
dniach przedstawiono J  Ces. Mości tę 
rączkę do pióra. Pan Gilbert Rocbee 
udoskonalił ją  jeszcze i otrzymał za nią 
50 napoleonów, ponieważ przewyższyła 
nawet oczekiwanie; zawiadomiony o tem 
dopiero teraz przez wynalazcę, przyjąłem 
wyłączny skład na całą ustr. węg. mo- 
narchję. Rączka ta  jest  z chińskiego 
srebra, zamykana, konstrukcja jćj jest 
tego rodzaju, że można nią pisać bez 
przeszkody od rana do wieczora, i na
pływ atramentu rególować stosownie do 
życzenia. Kształt jćj elegancki i do każ- 
dćj ręki przydatny, polecam ją  przeto 
każdemu, a szczególnićj koruisjonerom, 
podróżującym, kupcom, doktorom, ucz
niom i t. d. 1 rączka 1 złr. tuzin piór 
napoleońskich 15 c.

Havanna Bouquet.
za 1 ‘/a cen- c3’gafO|Za 3 0 c. czyli inaczćj naj
tańsze cygaro zamienić można w Ha-

i Gra na oryginalne państwowe losy prę
( miowe, jea t wszędzie ustawami dozw olona.^W

W  (i. listop ad a  b. r.
odbędzie się najnowsze wielkie

Mo o s o  t r a n ie  k a p i t a ł ó w
urządzone i gwarantowane przez wysoki rząd. 

T ylk o  w ygran e  będą w y lo so w a n e .
Główne wygrane następujące:

1 0 0 .0 0 0  la l  p r u sk ic h
100.0C0, 60.000, 40 000,20.000, 15.000, 12.000, 
2 po 10 000, 2 po 8.000 i 6.000, 3 po 5000, 
6 a 4,000, 3 a 3.000, 14 a 2000, 23 a 1500, 
130 a 1000, 500, 222 a 400, 300, 330 a 200, 
402 a 100, 16,150 a 47, 40, 30, 22, 12 tal. sr. 
pruskich.

Każdy wylosowany los, musi wygrać.
1 cały oryg. los państwowy kosztuje 7 fl. w. a. 
'A oryg. losu pańs. „ 3 A „
U i) » j’ »» t A »
Za przesłaniem należytości, albo najdogo- 

dnićj za złożeniem na poczcie pieniędzy. Ka
żde zamówienie, nawet z najodleglejszych 
stron, natychmiast odwrotną pocztą załatwio- 
uóm zostanie, a po nastąpionem losowaniu, 
bezwłocznie Interesantom przesłane zostaną 
wygrane pieniądze wraz z listą wygranych. 
Powyższe losy należy rozróżnić od zakaza

nych prawem promes, każdy bowiem zama
wiających, otrzyma do rąk własnych orygi
nalny los państwowy.
W  ciągu 6 tygodni będą miały miejsce 2 

wielkie losowania głównych wygranych w ilości 
327,000, 2 a 30,000, 20,000 2 a 10,000. 
Osiągnieuie p o d o b n e g o  s z c z ę ś c ia  żaden p e 

wnie inny interes nie przedstawia. 
Jakkolwiek w ogłoszeniach tego rodzaju po

dobnie wielkie wygrane figurują, należałoby 
jednak w własnym interesie przekonać się, ile 
jest prawdy w tych ogłoszeniach hamburg- 
skich kupców.

Prosimy o zgłoszenia spieszne z zupełnem 
zaufaniem pod adresem.

G e b r .  M A lienfelfl
Haupt-Comptoir, Bank u. Wechsel-gesch&ft 

in Hamburg. 817(4-10)

Nakładem Wydawnictwa Czytelni Ludowej 
w  K r a k o w i e

już wyszły
i l lu s tr o u  a n e

powszechne dla wszystkich stanów

DWA KALENDARZE
na r. I8 ?«

układu A. Nowoleckiego.
Pierwszy zawierający w sobie oprócz zwykłej 

części kalendarskiej bieg roku w 12 miesiącach 
wierszem z 12 drzeworytami- — Porządek i cennik 
jazdy koleją żelazną między Krakowem a W ar
szawą; między Krakowem a Brodami; Lwowem 
a Czerniowcami i odwrotnie. — Przepisy ogólne 
pocztowe. — Opłaty telegramów. — Tabelkę stę
plową. — Ciągnienie austrjackich papierów lote
ryjnych.— O wartości kuponów .- Jarm arki i t . d

Cena 25 cent.
Drugi obejmujący przeszło 13 arkuszy ścisłego 

druku, ozdobiony 36 drzeworytami, zawierający 
w sobie oprócz tych przedmiotów, jakie w pierw
szym kalendarzu pomieszczone zostały — prace 
J. Bartoszewicza, Unickiej, Anczyca, Bałuckiego, 
Szczepańskiego, Śyrokrmli, ks Janoty, Serwatow- 
skiego, Lenartowicza, Gregorowicza, Pługa i t. d. 
Część III. zaś zawiera w streszczeniu: D z i e j e  
h i s t o r y c z n e  n a r o d u  w ę g i e r s k i e g o  z I5ma 
drzeworytami.

Cena 65 cent.
Składy główne: W Wydawnictwie „C zy te ln i 

lu d o w e j — w  d r u k a r n i  U n iw e rsy te c k ie j i w
księgarni l> E . F r ie d le ln a  w Krakowie — weE.
Lwowie u K. W ilda. 813(2-3)T.

I

100,000 tal. w srebrze.
Podpisanemu domowi bankowemu powie

rzoną została sprzedaż oryginalnych losów do 
odbyć się mającego w dniu 9 grudnia b. r  
lo so w a n ia  p re m ji ajnowszej na wielką 
skalę urządzonój pożyczki państwowej boga
tego kraju brunszwickiego.—Główne wygrane 

płatne w pruskich courant talarach:
100.000, 60,000, 40,000, 20 ,000 ,15000
12.000, 2 po 10,000, 8,000, 6,000, 3 
po 5,000, 6 po 4,000, 3 po 5000 6 po
4.000, 3 po 3,000, 14 po 2,000 23 po 
1500, 130 po 1000, 210 po 400, 335  
po 200 i 25,000 tylko po 100, 47 etc.

Ażeby każdemu ułatwić udział w tem lo
sowaniu, w y so k i rząd wydał

Oryginalne obligacje premiowe
całe pół ćwierć

7 zlr. w. n. 4 3 0  złr. w . a. 1.75 w. a.,
które nabyć można w niżej podpisanym domu 
bankowym za nadesłaniem gotówki w bank
notach austr. — Tylko wygrane będą wylo
sowane.—Do każdego zamówienia dołączany 
będzie plan gry.—Rez poprzedniego wezwa
nia doręczoną będzie każdemu urzędowa lista 
wygranych jak i pieniądze.

Ponieważ udział biorących liczba 
coraz się zwiększa — uprasza się o 
wcześne zgłoszenia.

Z ygm unt H eck sch er ,
Bankhaus in Hamburg. 795(8-16)T

W  d ru k a r n i Karolą Budweisera.*


